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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem U J. 1-aza i ' r o u 40 g i . 
za w. m-m 1 tam atz. o uun. w tekście 
40 gr.. nekrologi £> gr.. zwyea. U gr. 
strona 10 tamów drobne 12 gr. za wy­

raz, dla poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie UftJ gr.. dla 

bezrobot. I z t Ogłoszenia d wukolorowe 
o 90 p r o c d r o t e j : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa 0 
25 procent droższe. 

Za termin d r a k a > treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P . K. o 

Nr. Ssnoa. 

G r y m a s y s i o s t r y I z a b e l i 
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R E M W P Ł O C K U 
Dotąd nie załadowano nn okręty żadnego oddziału-

Rewelacyjna jednodniówka zwolenników ..biskupa" Feldmana. 
biskupstwo, kapłaństwo, 

PŁOCK 14.2 Dopiero obecnie po zerwa 
J-i Kowalskim nowe władze Marjawilów 

: y t a m y : - M 3 ^ a s k u ^
 o r 8 J e . l a k i e m i a , y miejsce w sic 

złe to dla W ,,arcyb.sł.upa". 
wiek sitv Z* 0-tazjje S V- że istniały tam stosunki ha 

roowe. świadczy o tein wydana obecnie 
t w a na świj^** zwolenników „biskupa" Feldmana 
i ty le mien#dnodniówka Marjawlcka". Jako wydaw 

| figuruje ..zgromadzenie kapłanów marja-

o w i n a . lei* ̂  »Jcdncdniówce" tej pomieszczono o-
ciebie naz*1 J J ' s l u pasterskiego „biskupów" i całego 
Shakespearfl * c h°w!e>istwa" marjawicklego kilka arty 
5 n; d zgubO* *w które przedstawiają w jaskraweni 
ojów alkohft stosunki w kasz torze płockim. To 
'śl. jak stras podano w „Jednodniówce Marjawicklej" 
ci nrzyrodl "wyższa wszystko to, co dotychczas na 

k kmat pisano w objektywnych spra­
wności socł» b a n a c h . 

l J r zyczV»j W artykule zatytułowanym „Jczabef w 
dn bczprzl K»wltyimle" m. in. czytamy: 
(Massary* a ź a d n a gw-az:Ia ekranu .żadna przedeta 

*e!l<a s p o ś r ó d wszystkich królowych 
n B o ż y m . e w i e n świata nic miała I nie ma 

C I R - B S L L * 1 * * ty«e 
•arazv i wot_v ą c y c h d o horendalnych dziwactw, 
ine) f-^cych toalety, He ich miała i ma by. 

na rodów rf 1^c'o iona. siostra Izabela (Wiłiicka). 
v s z a wvrz*L i , y łabędzie, angorska wełna króli-

włc lc pr?^ 
i i pienie 
c). 
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bo nic byłej „przełożonej" nie smakowało. 
„Przełożona" podszczuwała zdegradowa 

nego „arcybiskupa", ażeby wymagał od 
sióstr bezwzględnego posłuszeństwa i w 
tych rzeczach, które były wyraźnie przeciw­
ne ich sumieniu. Chodziło 

o dogodzenie zachciankom 
„arcybiskupa"... Starała się zapełniać klasz­
tor ladnemi siostrami i w tym celu tylko ład­
niejsze dzieci zatrzymywano, a brzydsze wy 
sy.ano na filje. W b. roku szkolnym uczeni-
ca 4 klasy, Natalja Karpińska, miała wyje­
chać z Płocka, ponieważ się nie podobała 
z urody. 

z e sady . m* .̂ najcieńsze Jedwabie 
z n a i w a ż n i ł ^ b l a m ó w k i " , jedwabiem szyta bielizna, 
eiiia na roJ^Mki , iinecty | Ł d. — wszystko to było 

**e za ordynarne, za ciężkie, za bardzo 
'Jacc". Dziwactwa zaś przy dopasowy-

ubranla były wprost bajeczne. Siostry 
•biały czasem Jedna rzecz 

po 15 r;i/v. 
z sióstr szwaczek mówiła, i e jeżeli 

'•o musiała przerobić jedną rzecz po raz 
l ł l 8»ty, to się utopi w Wiśle. Razu pew-
^ 11 sióstr miało być ukaranych za nie­
s i e n i e grymasom siostry Izabeli WHuc-

Rialżonkl „arcybskupa" Kowalskiego. 
V pod względem jedzenia dorówny-

Srymasom w ubiorze. W pokotu „u-
i przełożonej" nie schodziły ze stołu 

czekolada, 
owoce I wino 

m czasie, gdy ogól sióstr pił gorzką ka-
asaml nie miał chleba. Pewnego dnia 
potraw musiały siostry przyrządzać 

lajdroższe prowianty kupować, 

' • U f f ... 

—-f" 

i d 

k i : 4 dosze 
t z v ś p W 

mieście 

IZABELA WIŁUCKA 
,.i..':-.tyc/ua" z o n a Kowalskiego. 

Przełom s<yczn'owy w marjawityź" 
mie w ten sposób jest przez „biskupów* 
i ..kapłanów" uzasadniony* 

— .Jeden człowiek, uniesiony pycha 
poślizgnął sle fatalnie... Brat Michał 
(Kowalski) haniebnie zawiódł pokładane 
w uhn nadzieje. Stworzył sobiea 

raj na ziemi, 

ubierając go w formę pseudo- inlslyc/"1 

na. Na czele kościoła mariawickiego po 
mateczce, stanęło kilka żadnych władzy, 
uieprzebierajqcych w środkach, bezldco 
wycli dziewcząt, które arcybiskup z£fc 
bezkrytyczne uleganie mu wynosił na 

probostwo i 
inne kierownicze urzędy". 

Domy nasze klasztorne i parafje iw-

czały pod warjackieml wprost rządami 
ulubienic arcybiskupa— przeważnie nis 
kich charakterów, tudzież ciemnych ty­
pów. Kapłanów naszych traktowały 
wszechwładne panie jak parobków. Wio 
działy bowiem, że mogą sobie pozwolić 
na wszelkie nadużycie, gdyż arcybiskup 
zupełnie przez nie opanowany, zawsze 
stanie po ich stronie". 

Dale] znów czytamy: 
„Bywały fakty, że sfostry zrzucał 

(Kowalski) ze schodów lub policzkował; 
a ulubionym przez niego zwrotem do 
błędnych sióstr było ordynarne ,.dam ci 
w mordę". lub „chcesz w mordę" ?. 

Arcybiskup stał sie dyspotycznym 
do okrucieństwa panem, a jego małżon­
ka despotyczna panla. którzy najbliższe 
otoczenie i podwładnych parafjan trakto 
wali 

Jak niewolników. 
1'rzadziii sobie życie aż nazbyt wygo­
dne i wesołe, bezlitośnie patrząc na 
fakt, i e wszyscy wokoło cierpka ucisk 
moralny, ubóstwo, upadają na duchu I ła 
mla s ; e. Czyż taki stan można bvło dłu­
żej tolerować?" — pytają przywćdcy 
rewolty mariawickiej przeciwko Kowal 
skiemti. 

RZYM, 14. 2. — Rokowania włosko 
abisynskie sa prowadzone w dalszym 
ciągu w Addis-Atcbie. Wiadomość o rze 
kornym układzie w sprawie ewakuacji 
strefy nadgranicznej 

sa nieścisłe. — 
We włoskich kołach politycznych panu 
je niezadowolenie spowodu ogłoszenia 
przez władze abisynskie komunikatu, 
dotyczącego zajść z dnia 29 stycznia, 
chociaż rokowania sa ieszcze w toku. 
Komunikat ton, zdaniem kół włoskich 
Jest — 

najzupełniej nieścisły. 

Mooilizacia dwóch dywlzyj została 
ukończona. Do korpusu ekspedycyjnego 
przyłączy sic pewna liczba ochotników 
kiórzy z Rzymu udadzą sie do południo 
wych Włoch. 

RZYM. 14. 2. — W kołach zbliżonych 
do rządu podkreślała, że dotychczas nie 
załadowano na okręty żadnych oddzia­
łów wojskowych, przeznaczonych do 
F.rytrei. lub Somali włos'; 31. Pogłoski o 
cześcłowem dojściu do porozumienia po 
miedzy Włochami a Abisynia dotych­
czas nie znajdują potwierdzenia. 

„Maconw spadł do morza 
wskuteK pąku m szkieletu statku 

San Francisco. 14. 1. — Komandor | 
! Włley twierdzi, iż przyczyna katasiro | 

fy aerostalku „Macon" było 
iednej z meta owych części 

statku powietrznego, co spowodowało 
przerwanie powłoki 

pękniecie | i ulatnianie sie gazu. ..Macon" spedł do 
szkieloiu morza z szybkością 100 mtr. na minutę. 

Z n ó w d w i e o f a s : r y c z a d u 
TRAGICZNA ŚMIERĆ P A R ? A ACŻEŃ»RIE| 

KORONOWO 14.2 W Koronowie wyda 
rzył się tragiczny wypadek. Pociągnął on 
za sobą śmierć dwojga ludzi. 

Wypadkowi ulegli małżonkowie Kruege 
rowie, zamieszkali w domu p. Mazura przy 
ul. Bocznej. W nocy, podczas snu ulatniają 
cy się z wadliwie działającego pieca czad 

udusił Jana Kruegera i jego żonę. Sąsiedzi 
rano wyważyli drzwi i na łóżkach znaleźli 
zimne zwłoki Kruege.niw. Policja wszczęła 
dochodzenie. 

Wypadek wywołał w Koronowie wstrzą 
sające wrażenie. 

Wyrok w procesie o zabójstwo dziecka Lindsergho. 

H a u p t m a n s k a z a n y 
S p a z m a t y c z n y p ł a c z ż o n y . 

w i n i a p o ż a r ł a d z i e c k o . 
1 Władze poszukują matki. BSB 

Ł J r u ż a i i y . 14.2 We wsi Nowosiółkach 
Niemczo lv' p r "żj lisMcgo. znaleziono zwłoki 

"""Odka płci żeńskiej, które 
ty przywlokła ąwinla 

1 ^ oględzin zwłok stwierdzono 
, e w e j nogi i ogó lne zn ieksz ta ł cen ie 

spowodu wleczenia przez świn ię . 
Zwłoki zostały zabezpieczone do dy­

spozycji władz, które poszukują matki 
zamordow£<nego dziecka. 

Wypadek ten wywarł na ludności 
miejscowej silne wrażenie. 

Fioiningtoin 14,2 Sędziowie przyśle-
gil o godz- 2 2 3 0 według c/.;;su amery­
kańskiego wynieili wyrok uznający 
Ilo.ptinana winnym zatójstwa w p:erv\ 
s /ym stonnlu. Na podstawie orzeczenia 
ławy przysięgłych sąd skazał Hauptum 
na ua kari; śmierci 

ca krześle elektryc/.nem, 

która ma być wykonana w ciągu tyj; ) 
dnia, począwszy od 18 marca. 

Hauptman przyjął wyrok i oałyn j 
spokojem. Zona Jego zanosiła się od pia 
CAL, powtarzając: „Już nic nam nie p«>* 

i zostało''. 
Tłum. który otaczał gmnuh sadowy 

zachowywał po ogłoszeniu wyroku 

milczenie i rpo^ój. 

P ;erws>y wiceprokurator oświadczy* 
iż wyrok odpowiada oczekiwaniom na­
rodu, domsgającego s'ę jaknajsurowszei 
karv dla ludzi, wyrzĘcfzaiacych 

Irzywdę dzieciom wielkie wrażenie. 
Wyrok j'.st c a łkowic i e u s^ rawied l lw io I Przewodniczącemu przysięgłych, który od 

przez zeznania 

adczyłeff 

iwicdziałai^J 

w i c i e Icp.^ 

>m. Czy m 
ry środek 

IA tygodd* 

ilne są t e*-
ożenić. J 
^rze, one . 
muszel 

t r a s z n y w y p a d e k n a t e r z e . 

HŁOPIEC W Y P A D Ł Z POCIĄGU 
zginął pod kołami poszukującego go parowozu. 

hdJ^ROCŁAW 14.2 Pod Inowrocławiem i wla, oparł się o drzwi wagonu, które — jak 
^ *ył się wypadek mrożący krew w ży I się okazało — nie były należycie zamknięte 

:ł szef » 
idwvżkC 

4 

o d z i n c 

i-'ę wypadek mrożący 
»-let 

c t " i chłopczyk Jerzy Chmlrowski, Ja-
koleją w kierunku Inowrocła-

dleiy los wyzniczył główną 
wygraną 32 Loterjt Państw, 

Ilkowski* 

l ^*S T O B I E 
sle 

ÎŁJ O N zł. 
f)'.-(tr M poś i lesz się z kupnem 

0 , LOSU do i Klasy w szozcillwej 
K A r t u r z e 
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Nagle otworzyły się i nieszczęśliwy chło 
piec wypadł z wagonu na tor. 

Ojciec, na widok wypadku pociągnął za 
hamulec bezpieczeństwa, jednak tragicznym 
zbiegiem okoliczności 

hamulec nie działał. 
Dopiero po pizybyciu pociągu do Inowro­

cławia zrozpaczony ojciec zawiadomić ciagl 
władze kolejowe o wypadku. 

Niezwłocznie wysłano na poszukiwanie 
chłopca specjalną lokomotywę, ta jednak 
po pewnym czasie wróciła, a wydelegowani 
funkcjonariusze kolejowi oświadczyli, że ze 
względu ^ 

na panujące ciemności 
nigdzie na torze ofiary wypadku nie zauwa 
żyli. 

Wówczas wzdłuż toru udała się ekspedy 

cja piesza. Gdy zbliżono się do miejsca, 
gdzie chłopiec wypadł z wagonu,, z przera 
żeniem spostrzeżono na torze sąsiednim le­
żące ciało chłopca, 

przepołowione przez koła. 
Po tym to właśnie sąsiednim torze prze 

szła lokomotywa, wysłana na poszukiwanie 
dziecka i ona to kołami swemi przepołowiła 
ciało nieszczęśliwego. 

Obecnie zachodzi tragiczne pytanie, czy 
chłopiec padając głową na tor sąsiedni po­
niósł śmierć na miejscu, ą lokomotywa prze 
cięła zimne zwłoki, czy też — co wydaje się 
prawdopodobnlejsze — dzieciak przy upad. 
ku jedynie stracił przytomność i żywego 
jeszcze przepołowiły koła parowozu ratow­
niczego. 

Rozwikłan'em tej ponurej zagadki zaję­
ły się władze kolejowe, które zarządziły sek 
cję zwłok ofiary. 

ny i umotywowany 
świadków 

Wobec tego. Iż Hauptman nlewątptt 
wic będ/ic apelował wykonanie wyro­
ku a ito<iiatyczn!e zostanie odroczone. / > 
względów proceduralnych sprawa ap.la 
.ji nie będ/.ie mogła być lozpatrywana 
wcześnici niż w maiu. 

FLEM1NGTON, 14.2 Obrady ławy przy­
sięgłych trwały 11 godzin. Orzeczenie Ich 
brzmiało: Wimen zabójstwa w pierwszym 
stopniu, bez okoliczności łagodzących. Wej­
ście przysięgłych na sale sądową zrobiło 

czytał orzeczenie wyraźnie drżały ręce. Ko­
biety wchodzące w skład ławy przysięgłych 
płakały. Wkoło gmachu sądowego skonsy. 
gnowano lfczne zastępy policji. Interwencja 
jej jednakże nic była potrzebna, ponieważ 
tłum zachowywał się najzupełniej spokojnie 
Hauptmana odprowadzono 

do więzienia bez przeszkód. 

Hauptman został umieszczony w celi ska 
zanych na śmierć w więzieniu stanu New 
Jersey, w którem oczekuje już na wykona­
nie wyroku śmierci 5 innych skazańców. 

• 
K O L E J N E U N I T tnie zakładów. 

ŁóDż , 14. 2. — Wczorajsza decydując! I rozpoczyna się z dniem dzisiejsz) «n. 
konferencja porozumiewawcza Związku Za - ' , Według oświadczenia przedstawicieli 

związku zawodowego robotników, już w g o ­
dzinach rannych spory odsetek robotników 
nie zgłosił się do fabryki. Rozpoczęła wobec 
lego swe funkcje komisja strajkowa związku 
która obchodzi poszczególne zakłady i wzy­
wa 

do zaprzestania pracy. 

Według tejże opinjl do południa większość 
zakładów powinna być unieruchomiona, bo 
robotnicy solidarnie podporządkowują się 
uchwałom w sprawie akcji strajkowej. 

Do godz. 10-ej przed południem w więk­
szych zakładach przemysłowych dzianych 
praca odbywała się normalnie, bowiem ko­
misja strajkowa nie dotarła tam jeszcze. 

W fabryce Plłhala strajk obejmie nie­
wielką część załogi robotniczej, bo tylko 
dziewiarzy, a konfekcja i inne oddziały bę­
dą pracowały. 

W każdym razie w pierwszych godzi­
nach strajku nie doszło nigdzie do awantur 
ani ingerencji władz porządku publicznego. 
Pełr.y obraz sytuacji strajkowej nabierze do­
piero wyrazu w ciągu dnip 

wodowego Robotników Przemysłu Dzianego I 
z przemysłowcami w sprawie stawek zarób-
kowych na sezon letni mc data pomyślnego 
rezultatu, gdyż przedstawiciele średniego i 
niezrzeszonego przemysłu nie zajęli zdecy­
dowanego stanowiska w sprawie żądań ro­
botniczych, a wielki przemysł proponował 
prowizorjum trzytygodniowe a nie stalą u 
mowę. 

Wobec powyższego fiaska tych pertraK-
tacyj, gdyż robotnicy nie byli w stanie zejść 
choćby o grosz z dotychczasowego cennika, 
proklamowany a odroczony z 11 b.m. strajk 

D o l a r 5 . 2 5 
P r y w a t n i e do la r p a p i e r o w y w żąda­

niu 5,28. w p ł a c . 5,25; do la r z ło ty w 
żądaniu 8-9« w płacen iu 8.88. funt angiel 
ski w żądan iu 26, w płacen iu 25,90; ru­
bel z ło ty w żądan iu 4.60 w płaceniu 
4,56; m a r k a w żądaniu 2,06 w płaceniu 
2,05 z a 100 f r a n k ó w f rancuskich w za ­
laniu 35-00 w płaceniu 34*90 Bank P O I 
;ki w godz inach r a n n y c h k u p o w a ł dola­
r y p o 5^8« 



W s z y s c y c z e k a j ą ! . . . 
Czy „schloesserowcy" opuszczą fabrykę? 

Ł Ó D T , 14 . 2 . — Mimo tego, i e zasadni 
czy punkt sporu ostatniego zatargu w Schlós 
ierowskiej Manufakturze w Ozorkowie u-
padł, bo dzierżawca oświadczył, iż pozosta­
wi dotychczasowy stan 1 załogę pomocni­
czą na przędzalni przy obrączniakach w nie­
zmienionej formie, delegaci fabryczni nie zdc 
cydowall się wezwać ludzi do zaniechania 
strajku włoskiego i powrotu do pracy, a u-
dali się do inspektora pracy, 

aby przybył do Ozorkowa. 

Inspektorat odpowiedział jednak, że do­
póki robotnicy nie zaprzestaną okupacji in­
gerować nie będzie. 

Sytuacja zatem do dnia dzisiejszego nie 
uległa w nlczctn zmianie I robotnicy czeka­
ją na decyzję delegatów fabrycznych. TaK 
samo czeka zarząd fabryki na tę decyzję we­
zwania robotników do pracy. Może zatem 
d/is dojdzie wreszcie do zakończenia stale 
odnawiającego się sporu. 

:o: 

Skradziona sosna przyczyna śmierci 
Dziwny wypadek na progu stodoły 

Zduńska Wola, 14. 2. — Jan Zcmler 
,wrac?'iac z bratem Augustem z lasu 
Piaski, gdzie skradli sosnę, do swego d-> 
mu na Porębach Dotknął sie 

o próg stodoły. 

Niesiona przez nich sosna przygniotła go 
i padając mu ' a głowę s , r zask ł? czasz 
ke. Zemler poniósł śmierć na miejscu. 
WyDadek ten wywołał wśród okolicznej 
ludności liczne komentarze. 

W czerwcu r. ta. odbędzie się HE 
zlot młodzieży polskiej z zagranicy. 

W a r s z a w a 14,2. Termin drugiego zja­
z d u młodzieży polskiej z zagranicy u* 
słalony został ostatecznie na dzień 29 i 
30 czerwca rb- w Warszawie. 

Jednocześnie ze zjazdem delegatów 
'środowisk młodzieży polskiej na emi­

gracji odbędzie się zlot młodzieży w o-
bozacli. Ponadto cześć uczestników zja 
zdu i zlotu weźmie udział w jubileuszo­
wym zlocie harcerstwa polskiego, któ­
ry odbędzie się w Spale. 

1200 udziałowców przed sądem 
1 w sprawie upadłości spółdzielni. 

Z Sambora donoszą: 
W poniedziałek, dnia 11 lutego rozpo­

czyna się w Samborze ciekawy proces, będą 
cy echem upadłości Składnicy Kółek Rolni­
czych, jako spółdzielni z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Sprawa ciągnie się już od 
kilku lat i dotyczy kwestji dopłat 100 p r o c 
do udziału przez byłych udziałowców, zob'> 
wiązanych prawnie do takich dopłat na pod 
stawie podpisanych dęklaracyj. 

Do rozprawy powołano wszystkich ów­
czesnych członków w liczbie 127, okazało 
sie jednak, że około 500 osób ale stawi 

się na rozprawę, epowodu zmiany miejsca 
zam»e;zkaiua, wyjazdu, śmierci itp. Procesy 
0 masową odpowiedzialność członków róż­
nych spółdzielni nie są nowością na naszym 
terenie, a w Samborze rozprawa dotyczy 
zwyczajnej sprawy konkursowej do majątku 
zlikwidowanej Składnicy Kółek Rolniczych 
1 ostatecznego rozrachunku członków spół. 
d/icini pod nadzorem władz sądowych. Swe 
go casu wytoczone były tównleż procesy 
karne członkom zarządu wymienionej spót-
d z t l r l . Proces potrwa do 1 marca br. 

Z m a l t r e t o w a n y straznak więzienny WM 
zamordował zazdrosna kochankę 

b V I I 1 / Nr. 45 

Jakich wybierają radcóujf J 
do Izby przem.-handlówej ? ^ ^ ^ 1 N 

KALISZ, 14. 2. — Tygodnik żydow­
ski ..Kaliszer Woch" z dnia 25. 1. rb. 
w Nr 4 pisze: 

..Według obiegających pogłosek wła­
dze skarbowe przy oomocy policji pań­
stwowe! przeprowadziły lustracje w 
mieszkaniu b. ławnika i prezesa gminy 
żydowskiej w Kaliszu p. J. M. Hebera— 
d !a stw ;erdzenia czv w myśl brzmienia 
wykupionego świadectwa przemysłowe 
go o. Heber faktycznie prowadzi interes 

czanek i kapeluszy. 
Władze ustaliły jednak 

fikcje „Interesu" 
p. fiebera — bowiem ten nie iest Kjjj | 
cem branży kapeluszniczci. Jak sie 0> 
z?iło w toku dochodzenia o. Heber * | 
kun'ł natent ledvnie w tym cc'u bv nw 
kandydować na stanowsko radcy Iw l . * 0 

Przem. łlandl. w Lodzi, który to m* Jff 
dat uzyskał". 

Komentarze zbyteczne. i„ s f " S J c 

P pewnej 
'ytucja tj 

Rażenie i 
I" panuj* 
V tylko i Zwrotniczy pod kołami pociągli 

Kronika pogutowia ratunkowego, kradz eż» i psiaroC,^ »* 
ŁÓDŹ 14 lutego. Ubiegłej nocy o godzi 

nie 1 na stacji kolejowej w Koluszkach 
wpadł pod pociąg 22-letnl Antoni Przybył, 
zwrotniczy kolejowy, zamieszkały w Piotr­
kowie przy ulicy Nowej 92. Koła pociągu 
obcięły nieszczęśliwemu . topę. Przybyła 
przewieziono najbliższym pociągiem do Ło 
dzi, gdzie umieszczony został na kuracji w 
jednym ze szpitali miejskich. 

Wczoraj popołudniu w lesie pod wsią 
Nowe - Łagiewniki, powiatu łódzkiego zna 
leziono nieprzytomnego mężczyznę, który 

KRAKÓW, J4. 2. * - Do posterunko­
wego policji, pełniącego służbę w Alei 
Szucha, przybiegł młody człowiek, zdra 
d/nją*v silne zdenerwowanie i zduszo­
nym głosem wyrzucił z siebie straszne 
słowa: 

— Jestem mordercą! Zabiłem kobie 
tę! Proszę aresztować mnie! 

Nieznajomy wskazał miejsce popeł­
nienia zbodni. Istotnie znaleziono tarn 
zwłoki młodej służącej Wandy Juchnie-
wiczównv. Morderca okazał się 31-letni 
Ste pn Nowak, strażnik mokotowskiego 
wiezienia w Warszawie. 

Juchniewiczówna była od roku ko­
chanka Nowaka. Nastąpił Jednak mo­
ment, kiedy znajomość z przyjaciółką 
zaciążyła młodemu funkcjonariuszowi 
więziennemu. Juchniewiczówna. — przv 
stoina dziewczyna o wyjątkowej oobu 
dliwości stała sie utrapieniem Nowaki, 
który, acz pełen tężvznv. nie bvł zdol­
ny zaspokoić nadmiernych wymagani 
swei kochanki. 

Wyczerpany do ostatecznych granic 
złamany Hzycznie i nerwowo. Nowak 
zerwał ż Juchniewiczówna. Ona go jed 
r.ak prześladowała swa miłością i gdv 
newnego dnia spotkała Nowaka u swei 
znaloinej. urządziła mu burzliwą scenę 
zad rości. 

Scena ta zakończyła sie krwawa tra 
cediu. W pewnym momencie Nowak w 
ataku szału rzucił sie na Juchniewiczów 
nc i dnsłownic zmasakrował ją nożem. 
Na miejscu pozostał trup młodej dziew 
czvnv. 

Przed Sądem Nowak ze łzami w 
or.zach opowiedział o swej tragedii meż 
wzyznv. który mimo pełni sił. nie bvł w 
stan'e zadowo'ić nienormalnych wyma­
gań kobiety. 

Sad Okręgowy skazał Now?.ka za 
zabójstwo w kfekcJa na 7 lat wiezienia. 
Wczoni Sad Apelacyjny kare te złago­
dził do 8 lat. 

AR T R E T Y K 
e n o i e e i ę a t e ć I n w a l i d ą 

ibo dolegliwości artretyczno - reumatyczne 
powodują bóle, zniekształcają stawy, utrud­
niają ruchy I powodują stopniowo utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła magistra Wolskiego ..Reumosa", 
zawierające rzadką roślinę chińską Schin -
Schen, usuwają kwas moczowy, łagodzą 
cierpienia artretyczne, reumatyczne i bóle 
ischiasu. 
Z i o ł a z e i o a k . ochr . „ R E U M O S A * 
do nabycia w spiekach I drogeriach Układach ap tecnyc 
(Wytwórnia Magister L Wolaki. Warszawa, Złota U at i. 

Ś N I E G . 
Stan pogody w Łodzi. 

ł ód/, 14 lutego. W dniu dzisiejszym, 
0 godzinie 8 rano temperatura wynosiła 
1 stopień poniżej zera. (Najniższa tempe 
ratura w nocy 2 stopnie poniżej zera.) 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 736,2 milimetra. Tenden­
cja barometryczna— równomierny <pa-
dek ciśnienia. 

Wiatry południowo- zachodnie z szyb 
kością do 9 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
z mali mi przejaśnieniami. Miejscami 
śnieg lub śnieg z deszczem. 

Łódź w hołdzie Ojcu Świętemu 
Z okazji 13 rocznicy koronacji Ojca świę 

tego P.usa XI odbędzie się uroczysta aka-
demja w dniu 17 lutego o godz. 7 wieczo­
rem w górnei sali Domu Katolickiego Gdań 
ska 111. Prelekcię wygłosi dr. Jakubanis, 
profesor Uniwersytetu Katolickiego w Lubli 
nie. W części koncertowej wezmą udział 
profesorowie Konserwatorium Łódzkiego, 
artyści Teatru Miejskiego, oraz chór męski 
im. Moniuszki. 

Zarząd Towarzystwa Kultury Katolickie! 
który tę uroczystość zwyczajem dorocznym 
organizuje uprzejmie prosi o łaskawe p r z ^ 
bycie przed oznaczonym terminem, ponie­
waż akademia rozpocznie się bezwzględnie 
o godz. 7-ej punktualnie. Wejście wyłącznie 
za zaproszen !ami, które ie»zcze otrzymać 
można w Domu Katolickim Gdańska 111 
do godz. 15-ej. . 

ZYCIE ZGIERZA. 

Osiem osób na ławie oskarżonyci 
Wczoraj na wokandzie Sądu Orodz-1 sprzedał banjo l kornet nieznajome 

kiego w Zgierzu znalazła się sprawa I przechodniowi za 13 zł. Podobnie z« 
sprawców kradzieży w lokalu „Makabr 
Na ławie oskarżonych zasiadło 8 

i-vu z ni 
jak się następnie okazało otruł się j aką*JJPPELNA i 
znaną t ruczną . Desperata w stanie beSWw A L A R M 

dzlejnym przewieziono do szpitala w ŁwfPokój pai 
TJleznajomym okazał się niejaki 24-letnl Sfciym urzr, 
non Szymański, niewiadomego miejsca **lSzef pol i 
mieszkania. « £ ' u ' e r n r a 

Na ulicy Limanowskiego najechany *Tyjnym, r 
zem odniósł ogólne obrażenia ciała 32-Wfka Hol M E 
Moszek Szwarc, handlarz, zamieszkały %m austr; 
Ozorkowie. Ofierze wypadku udzielił pWJJfm zewn 
szej pomocy lekarz miejskiego pogot(>*t$t jako 

p o europ 
- „Bar 
lechem 
ale W 

na nu 
'odytów 
£ w An$ 
V - nie j 
to rodzaj 
'rykańsc: 

| ratunkowego. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le­
żankę, stół. krzesła dębowe, robota so­
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
Przeździeckl. 

Z a m k n i ę c i e w a l c o w n i b l a c h y , 
150 robotników bez pracy. 

SOSNOWIEC 14.2 Zarząd huty „Katarz/ 
na" w Sosnowcu ogłosił w ub. sobotę wy­
mówienie pracy 150 robotnikom, zatrudnlo 
nym na oddziale walcowni blachy cienkiej, 
który ma być zamknięty. 

Część robotników została Już zwolniona 
reszta w najbliższych dniach straci pracę, 
w hucie tej przeprowadzono kosztowne in­
westycje, to też nagłe redukcje wyglądają 
podejrzanie. 

Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranica 
broni młodzież przed wynarodowieniem. • 
P o p r z y j m y g o choćby skromnym datkiem 

K a , r> ,r ^ ». n f t » i D 'ura ugfrszen : 

onto czek. P.K.O Nr. 21-895 | 5 0 , sub „ZIEMIA 

ZAGINAŁ pies duży biały szpic odpro-
wad?ić za wynagrodzeniem ul. Pabjanic 
ka 23 m- 21. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramida, ró­
ża orzech, dąb. garderoby, łóżka, stoły 
krzesła, kredensy gabinety stylowe itd j 
sprzedaje tanio na raty. zamienia: stolarl 
nia K. Galara, Warszawska 16, tel 231-80 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety 
od skromnych do najwykwintniejszyeb 
(od zł. 500. za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca w y 
twórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80 

ADAM Mituta 6 Sierpnia 57. zgubił legr>; 
tymację zapomogową n!\_26,392, wyd. 
w Lodzi. 

POSZUKUJE do wynajęcia około 40 
mórg ziemi ornej z większemi zabudowa 

iniami mieszkalnemi 1 gospodarczemi w 
j okolicy Lodzi w pobliżu podmiejskiego 
| tramwaju* lub stacj kolejowej. Oferty do 

Biura Ogłoszeń S. Fuchsa, Piotrkowska 

osób 
którym akt oskarżenia zarzuca: Pawla­
kowi Franciszk. 1 Zdzlecbowiakowl Jó 
zefowi mieszkańcom Zgierza, że w no­
cy w lokalu „Makabi'' przy ul. Dąbrów 
skiego skradli sprzęt sportowy 1 bufet} 
ogólnej wartości około 660 zł.; Dygaso 
wi Bolesławowi zam. w Zgierzu, Pachul 
skiemu Marianowi, Lewkowiczowi Abra 
mowi i Kuntzowi Edwardowi, m'eszkai: 
com Łodzi, że przyjęli rzoczy skradzio 
ne z wiedzą o Ich pochodzeniu ł pomaga 
li w ich zbyciu, zaś Becakowi Mendlo-
wi i Rutkowskiemu Hal Fiszerowi tniesz 
kańcom Łodzi że te rzeczy nabyli. Sad 
przesłuchiwał oskarżonych osobno. O -

skarżony Pawlak przyznał sie do winy. 
wyjaśniając, że kradzieży dokonał z 
Zdziechowlaklem 1 Dygasem- Opowiadał 
że późnym wieczorem on i Zdziecho 
wlak mocno pijani spotkali Dygnsa, któ­
ry zaproponował im .„robotę". Propozy 
cję przyjęli. Do lokalu dostali się przez 
wybicie szyby przez Pawlaka w 
drzwiach wejściowych. Po zrabowaniu 
sprzętu sportowego i delikatesów z buto 
tu Kleimana zanieśli rzeczj' do brata 
Zdziechowiaka. Nazajutrz w sobotę spa 
kowali część rzeczy i udali sic w trójkę 
do Łodz! na Bazary celem Ich zbycia.. 

Tam napotkali Marjaiia Pachulskiego 
który ofiarował sie do pomocy przy zby 
ciu rzeczy. Wziął ze sobą statuetkę spor 
towca 1 puhar i udał się jak twierdzi Dy 
gas do Becaka Mendla, gdzie je sprze­
dał za 5 zł. Za pieniądze te urządzono so 
bie w jednej z bram libację. Pozatem 
chcieM sprzedać kornet, lecz nie znalazł 
szy kupca, pozostawili do sprzedania 
Marjanowl Pachulskicmu. sami znś po* 
jechali do Zgierza- Pachulskl wieczorem 

S k r z y n k a do l i s t ó w . 
Do Redakcji „Echa" w Łodzi. 

W związku z notatką, umieszczoną w 
Nr. 38 „Echa" w dziale „Życie Pabjanic" pod 
tytułem „Benzyna w uchu", powołując się 
na dekret z dnia 7. 2. 1919 r. w przedmio­
cie tymczasowych przepisów prasowych — 
art. 22, Ubezpieczalnia Społeczna w Pabia­
nicach prosi o wydrukowanie w najbliższym 
numerze ..Ecfia" w tym samym dziale i ta-
ku im samemi czcionkami następującego spro 
stowania: 

1) Nieprawdą jest jakoby którakolwiek 
Z pielęgniarek ambulatoryjnych Ubezpieczal-
ni wlała przez nieświadomość choremu ben­
zyny do ucha; 

2) Nieprawdą jest, że Ubezpieczalnia przy 
jęła do ambulatorjum w miejsce zredukowa­
nych felczerów pielęgniarki, gdyż został zre­
dukowany jeden felczer w związku z reor­
ganizacją lecznictwa i żadna nowa pielęgniar 
ka do ambula torjum przyjęta nie została, 
natomiast redukcja 2-cn felczerów nocnych, 
jako zbędnych nie jest rzeczą nową, gdyż 
miała miejsce już 1 lutego 1934 r;. 

8) Personel pomocniczo - leczniczy, za­
trudniony obecnie w ambulatorjum pracuje 
już od szeregu lat i jest kompletnie wykwali­
fikowany (2 pielęgniarki i 1 felczer), mając 
za sobą'długoletnią pracę szpitalną i ambu­
latoryjną. 

Dyrektor (—) P. GoIiń6ki. 

Naczelny lekarz (—) dr Eichler. 

,,J zc*» ó w

 v -
wał Zdziechowiak twierdząc, że do w ° W C K ° 

dzieży namówił Ich Dygns- Ten ostał . 
jednak energicznie temu przeczy. w>'rf U " I C 

śniając, że był Jedynie z oskarźonynila?.', 6^; 1 

Łodzii i pośredniczył w sprzedaży. L<fj"' ' * a k 

kowicz, Pachulski i Kuntzc przy**C2[ 7 sz 

się do udziału w sprzedaży. ^.i<nrnial!wa się t Natortl 
zaprzeczają, jakoby mieli kupić te I 
czy Becak 1 Rutkowski, którzy tłornJ 
że w tych godzinach, gdy oskarżeni 
Ii w Łodzi Becak pracował jako k e 

«? weselu zaś Rutkowski leżał eh 
Świadkowie nic ciekawego do spr» 
nie wnieśli. Po zamknięciu przctfi 
sądowego, Sad Grodzki wydał wy 
skazujący Pawlaka Fr. 1 Zdzlechow"! 
ij na 8 miesięcy więzienia. Dygas*-
Lewkowicza Abr. Pachiilsklego w 
Kuntzego Edw. na 6 miesięcy wlo*W 
! 50 zł grzywny g zanraną w razie 
ściągalności na 7 dni aresztu. Dyg 9 *' 
Lewkowiczowi I Kuntzemu wykotijj 
kary zawiesił na 3 lata, zaś Becaka 
dla i Rutkowskiego Fiszera urlewi 

4WIETLICA Z. P. O. KOBIET. 
Ostatnleml tzaay na terenie n 

miasta powstało szereg świetlic przy 
nych organizacjach, zadaniem 

F ło drob 
FKwizow. 

nie są 
Akcjom 

rstkich 
któryc 

-artotece 
11 odcisl 
M zbrod 

Nązkie 
JKnych 1 
£°dnie... j 
[c melduj 
•to Policy; 
tem. 

tórychj 

K I N O . R E W J A 
Pomorska 98 Dojazd 

tramwajami 0 i 4 
Tal. M*-0i Najtanaiy r*»lr • Łodii 

D»rek«or Znamlro»skl. Kler ar!ysc Siyndle 
Kaprlm. Kochano*»kl.— Hocifitik » •.•i*.-,; .: 

o godzinie t>, * sob< ty nie 1/tele 
twlfti o g 2. oilalnl o g. V 30 »ii-izorem 

O d c a w a r t k u d n t a 1 4 g o d o n i e d z i e l i 1 7 - g o ł n t e y o w l ą c i n ' e 
Zrzeeienia Artystów scen Łódzkich i War«7 pod .rtyrtycznera kierowa. 

J. SZYNDLERA prezentuje program SO 

,,U nas najweseleli 
Komba h u m o r u , śpiewu I U ń c a * 1* 0 ' s k m c h Udział Moru: K i t a K o -

a a r l . w , k a , L h W i ; c K V D s k « , W a n d a W o l i n . k a , E k a w e k . . S c -
m o a o w i J a n u a z S z j a - t e r oraz nowozaanbażowariy C b ó r ' « » > , » " 

N a e k r a n i e ! Szampańaka komedja p. t. 
I I Książa B o u b o u l e ! ii 

W roli głównej genjalny kombinator , 
Rympatyczny komik, kiól bulwarów. C e o r g e s M i l t o n 
C e n y K r y z y s o w e o d 5 4 « j r . d o i . 0 9 gr. 

opieka I pomoc nad młodzieżą bezroW*! 
czy d-iećm! n»dzlców pozostających 1 
pracy, ftwietlice te finansowane są i ' r i C 

nie p u c z Fundusz Pracy. Na terenie 
Z Inicjatywy Z.PO. Kobiet powstaU 
tej organizacji finansowana również 
się świetlica dla młodzieży żeńskiej 
16. Świetlica ta przy ul. Łęczyckiej 3 ' 
codziennie otwarta od godz. 15 do 
czorem. Zgromadziła ona 25 dzi '* a 
przeważnie absolwentek szkół P o w S l f j l s t u k * . 
nych. Specjalna nauczycielka otacza i c " i p 
wą opieką, ucząc Je robót kobiecych. J J L ? . opuszc 
kroju, szycia, haftu itd. Nadto kilka 
tygodnki są wykłady z dziedziny " '^ j f^n ie n a ul 
Polsce WspiMczesnej, wychowania O B V ] ? ' 

skiego I innych. Oprócz tego świetl ic" 
są Intensywnie dożywiane. Doetają 
lację pożywną, n a którą składa się 
mięsna, mięso, wędlina, chleb, masło 
świet ica posiada ogromne znaczeń" 

tak moralną I materjalną opieką. -
od złych wpływów ulicy, wychowując H 
pożyteczne obywatelki. Przewodnicz^* 
p . dr. Stanisława Lazarowa, zaś op l e l < " 
świetlicy p . prof. Zofja Kozłowska. 

HAMIE I PAN >WIE 
Przyjechał do Łodzi na kilka dni 

stawny astrolog 
K R C A N 1 I 

E r g m l i lo jeden t eiotawyck latao 
»'••'»••» Europy. Znany i cnloi iy , / • 
»wyrh wyaiepOw I prac vr Ameryce, 
Paryżu I Bruku II obecni* odbywa 
tournee po Polsce. Po.lepki każdego 
cttnwleka. przeszłość, czas obecny, 
zagadnienie przyszlotcl, charakter. 
Jik ty* 1 postępować, w ładnym wy 

Eadku nie sa tajemnicą przed wzro-
lem I Intuicją Ergandlego, a wlec 

tera samem, wszystko lo. co Wss Psa 
m 1 JntuUjq 

. » asmem, wszystko lo. co Was Paa w * " 1 " ' . r n 

stwo crektwl. lub dręczy, bfdzl* wyjaśnione Ą 
w formie horoskopu pisemnego lub ustneeo. W sk''n»J 
skopa wchodzi tez orzeczeni* przy pomocy m« 
dane pytania, w sprawach lot.rjl, wyboru sav 
osobiste I inna. w zawiedzione! 
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loelc.nych orzeczanle zdolności, pamięci skłon' 1 0 ' . 

wzmacnia się pamięć 1 wysłowienia. Horosko?)'!,!',1 
wyliczone na zasadzie kombinacji astrolog/1, f M V Ą 

orze.z«nla medjaln.go a kuk bez omvłk> 1 

Wogńl. wszelkie sprawy, wch-nlzące w sakri 
chlcznego, są załatwiane natychmiast I to po« 
»ey, których normal.y rozwój durhowy I rozp 
rozwiązanie zagadki swyrh przyszłych InsJ* ' 
riy Chcą poznać astralny układ swych czrnnoł 

dobra 

Opłata od 1 a l . Adres : . 1 . O l e w a , >>• * 

do godziny 8 wlecz., w jęz>kach. polskim, i> 
cuskim | angl^lsklm-

r a f che 

się 

Zdarzenia i wypadki 
u b e g ł ę j d o b y . 

(—) Załoga amerykańskiego sterowca 
„Macon", który spowodu eksplozji zanurzył 
się pod wodę, została uratowana przez o-
kręty marynarki wojennej. Zginęli jedynie 
radiotelegrafista i Stewart. 

(—) Rokowania między rządem włoskim 
a abisyńskini, podjęte wczoraj, pozwalają 
przypuszczać, że uda się zatarg zażegnać 
w drodze pokojowej. 

(—) Obieg biletów Banku Polskiego za 
pierwszą dekadę lutego obniżył się do 983 
miljonów złotych. Pokrycie złotem wzrosło 
do 48 procent. 

(—) Wczoraj obradowały komisje sej­
mowe: zdrowia publicznego 1 komunikacyj­
na. W senackiej komisji skarbowo - budże­
towej wygłosił dłuższe przemówienie min. 
Rajchman. 

(—) Na wczorajszem posiedzeniu komi­
sji finansowo - budżetowej Rady Miejskiej 
m. Łodzi podniesiono pozycje na poprawę 
jezdni z 8 4 0 0 0 0 zł. na 9 5 0 0 0 0 zł. oraz na 
naprawę chodników z 2 0 3 0 0 0 na 250.000 
złotych. Następnie skreślono subsydja dla 
wszystkich żydowskich towarzystw oświato­
wych, obniżono subsydjum dla gimnazjum 
dla dorosłych z 12 na 0000 zł oraz skreślono 
subwencję 100.000 zł. na Wolną Wszech­
nicę. 

(—) Wczoraj w sali konferencyjnej Iz­
by Skarbowej w Łodzi odbyło się uroczyste 
ślubowanie, złożone przez nowopowołanych 
członków komisyj odwoławczych i ich za­
stępców. 

Ślubowanie złożyło 3 6 członków komisyj 
i tyluż zastępców, ślubowanie złożone zo-
stao na ręce przewodniczącego komisji in­
spektora minlstcrjalncgo p. Alfreda l iogda-
szewskiego. 

(—) Rada Ministrów uchwaliła projekt 
podwyższenia obiegu biletów skarbowych z 
200 na 300 miljonów złotych. 
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ZACISZNA DYREKCJA P O L 
Wiedeń w lutym. 

ko raacv w*, ~ a 0 S 0 D - które czytały opisy Sco-
który to mH Yardu, siedziby policji kryminal-

leJ Loudynu, oraz zwolenników powie-
: i S e n sacyjnyeh, wizyta w wiedeńskiej 
yrekcji policji na szosie Kossau stano-
1 pewnego rodzaju niespodziankę. ln* 

Pytucja ta w stolicy Austrji wywiera 
• / w I Ł 3 ^ 1 ^ ministerstwa. W całym gma-Cltfl jŁWt PJnuje niezamącony spokój. Widzi-

y.. Wko nielicznych funkcjonariuszy pu 
nHISrÓlł" m n i e s kończen ie długich koryta-

,1J ch z niezliczoną ilością drzwi. Cisza 
•ut *i{ jaką*»Bpelna i uroczysta... Żadnych dzwoir 
i stanie bea» Ow alarmowych ani telefonicznych, 
jpitala w WWokój panuje dookoła, jak w każdym 
jaki 24-lewJlrym urzędzie. 
go miejsca * S z ef policji wiedeńskiej — z dawnym 

tułem radcy dworu— w mundurze po 
najechany * tyjnym, nie wywiera wrażenia Sherlo 

la dała 32.WJta Holmesa, a jest typowym urzędni 
:amleszkaty J*m austriackim, nienagannym co dc 
i udzielił pwjjni zewnętrznych i ubrania. Znany 
go pogoto»«t jako niezwykle zdolny kryminali-

* o europejskim rozgłosie. 
— „Bardzo żałuję''— zapewnia nas z 
-echem— że nie mogę służyć sensa-
ąle Wiedeń nie posiada ..gaagste -

I"" na modle amerykańską, ani nawet 
lik J W i a l c ' c r i spotkać można rów 

OH H f flfc* w A n K l j i J I ' r a n c ł ' i - Wiedeń — zre-
UHaJ*^*— nic jest terenem odpowiednim dla 

"lo rodzaju przestępców. Zbiegowie a-
tykańscy nie szukają u nas schronis 
Swego czasu i my także 

szukaliśmy Dillingera, 
*,nie zjawił się u nas. 

P r z e s t ę p c y p o d k o n t r o l a . 
w r* _ * _ * • 

S P O W I C I F R A N C U S K I E G O D E Z E R T E R A 

Co do spelunek zbrodniarzy, względ 
nie lokali, uprzywilejowanych przez 
świat przestępców, w których oni oma 
wiają swoje wypraw plany 
policia kryminalna jest dokładnie poinfor 
mowana, gdzie się zbierają poszczegól­
ni zbrodniarze. Są to przeważnie małe, 
zadymione knajpy w ciasnych uliczkach 
centrum Wiednia lub na peryferiach, w 
okolicy kolei obwodowej. Jeżeli potrzeb 
ne sa poszukiwania jakiegoś przestępcy 
policja udaje się wieczorem do ..jego4' ka 
wiarni. Oczywiście funkcjonariusze po­
licji pojawiają sie wówczas w cywilu, 
a zajmując miejsce przy stoliku, wydaja,/ 
kelnerowi zlecenie: „Panic. ..starszy' -, 
prosimy o czarną kawę... i młodzieńca 
siedzącego przy narożnym stoliku na Ie 

•i 
wo... 

Urzędy policyjne całego św'ata pozo-
, stają w stałym i ścisłym kontakcie. — 

co do i „Komunikujemy sio bezpośrednio — o~ 
' 'świadczył nam jeden z urzedmków wie 

deńskiej dyrekcji po'icji— nie potrzebu­
jemy pomocy innych urzędów- S^mi na 

i iskrowe depesze. dajemy zwyczajne 
mamy również 

własną gazetę policyjną". 
— Gazeta ta — .Bezpieczeństwo oublicz 
ne'' jest organem międzynarodowej ko­
misji kryminalistycznej, z siedzibą w 
Wiedniu. Ukazuje sie w języka iremicc 
kim i francuskim a w razie potrzeby taki 
że w angielskim. Pismo zawiera .lictyk 
ko referaty fachowe, lecz również prze 
druk listów gończych, oraz fotografie i 
odciski palców poszukiwanych zbrodnia 
rzy. „Szczególne znaki" podane sa w po 
większeniu. 

Istnieje naprzykład numer, całkowi­
cie poświecony swego czasu Mntuszce. 

Wychodzi się z gmachu dyrekcji po­
licji wiedeńskiei z dziwnem uczuciem 
bezpieczeństwa, wielkie nrasto— bez 

podziemi'', bezpieczne... pewne... Uczu­
cie to jest zupełnie zgodne z atmosfera 
miasta, przepojoną uprzejmością I wese 
lem, oraz z jego piękną architektura, 
lak wzniosłą i czystą w swych zary­
sach- Daszewski. 

Wojna dwu zakładów pogrzebowych 
™ o zwłoki zmarłej kobiety. — 

nieznajome 
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i Wiedeń zatem jest miastem „bez ood 
N " . jak przekonać się można z roz-
P*y z szefem policji wiedeńskiej. Od 
• w a się to odrazu: przestępcy wiedeń 

^ ^ drobni włamywacze, częstokroć 
Hfónizowani, połączeni w związki, 
7 nie są gangsterami. 
Akcjonariusze urzędu policji znają 
'tystkich niebezpiecznych orzestęp-

których nazwiska zanotowane są 
[kartotece dyrekcji wraz z fotografja-

J odciskami palców. Nałniebezpłecz 
" zbrodniarze znajdują się pod sta-

W klinice w Saint Auchel zmarła mto 
da kobieta, a krewni jej zwrócili się do 
miejskiego zakładu pogrzebowego o do 
starczenie trumny i karawanu, a inny 
prywatny zakład miał dostarczyć inne, 
potrzebne do pogrzebu rzeczy. 

Gdy karawaniarze zakładu miejskie­
go przyszli po zwłoki, spostrzegli krzyż 
dostarczony przez zakład prywatny. 
Na tern tle wybuchła pomiędzy karawa 
niarzami kłótnia, która trwała blisko go 
dzinę. czemu starała się bezskutecznie 
przeszkodzić rodzina zmarłej. 

Zwłoki miały być przewiezione do Ab 
bcville. a .rodzina zamówiła specjalny sa 

mochód w towarzystwie prywatnem-
Gdy to spostrzegli karawamar.ze zakła­
du miejskiego, wyrwali trumnę z rąk 
przeciwników i nie zważając na protc* 
sty rodziny, umieścili ją 

na swym karawanie 
i powieźli do kościoła, gdzie zresztą iad 
ne nabożeństwo nie zostało zamówione. 
Karawan udał się następnie na rogatki 
miasteczka, gdzie dopiero można było 
trumnę odebrać i umieścić na zamówio­
nym samochodzie. 

Mąż zmarłej zemdlał kilkakrotnie pod 
czas tych skandalicznych scen. 
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kon t ro l ą policji. 
Iecv wlozi«lhly i a zklcrn Ich jest meldować słę w 
a w razie ^ ¥ ? , y c n komisariatach policji co dwa 

Inaczej... A 1 meldują się. 
ą w razie

 łJfodn̂ ' 
ztu- Dygsl^Ł • — - w . . • 
u wykofljK me.'.du,ją sie. a nazywa się to w Ję 
ś Becaka C"" " 

n"*̂  nieidu.ią się, a nazywa się to w Ję-
Mi,11 Policyjnym zarządzeniem prewen 

14 cudownych uzdrowień w Lourdes 
" V m w ciągu 1934 roku. BOHBB 

Według sprawozdania, umieszczone-1 ciężkie schorzenia przewodu pokarmo-
> w czasopiśmie ..Information Catholi-1 wego i inne. O ostrożności i sumienności, go 

ques Francaises", lekarskie biuro spraw 
dzeń w Lourdes w ciągu 1934-roku uzna 
lo za cudowne 14 uzdrowień. W liczbie 
tej znajdują się 

w y p a d k i g ruź l i cy p łuc , 
wrzodów na żołądku, choroba Pottsch'a 

z jaką wspomniane biuro przeprowadza 
badania, świadczy fakt, że 74 uzdrowie­
nia, które wydarzyły się w Lourdes w 
1933 roku, dotychczas nie zostały uzna 
ne za cudowne- W pracach sprawdzeń 
w 1934 roku uczestniczyło 797 lekarzy. 

Prasa paryska w 20 lat po wielkiej 
wojnie światowej przynosi od czasu do 
czasu krótkie opisy o dezerterach, któ­
rzy długie lata spędzili na emigracji, a 
którzy z tęsknoty do kraju rodzinnego 
powrócili do Francji i tu postawiono ich 
przed sądem wojskowym- Dziś jeszcze 
w 20 lat po wojnie, odbiera im sie mie-
nie.wyrywa się z łona rodziny i wtrąca 
do więzienia aż do końca życia. 

Znaczna jest liczba Francuzów, któ­
rzy pod falszywem nazwiskiem przeby­
wają jeszcze w obcych krajach. Są to 
dezerterzy, którym 

nerwy odmówiły 
posłuszeństwa wobec strasznej grozy 
wojny i którzy w chwili rozpaczy ze 
strachu pod osłoną nocy przekroczyli 
granicę francuską- W międzyczasie poże 
nili się zagranicą z cudzoziemkami a 
ich córki dorosły już do matek, syno­
wie zaś służyć muszą w obcej armji- De 
zerterzy-emigranci z okresu wojny 
światowej wielkie przechodzą katusze, 
moralne, a sumienie nie daje im spokoju. 

Teraz dopiero po 20 latach jeden z 
rzekomo zaginionych w czasie wielkiej 
wojny podnosi głos i opisuje swe strasz 
ne cierpienia na obczyźnie. 

Spowiedź ta ma w sobie coś wstrzą 
sającego. 

Juljan Gonnet jest synem kupca w Sa 
\oyen- Z zawodu stolarz. W roku 1914 
jako żołnierz wyruszył na front, gdzie 
niebawem zdobył sobie 

medal wojenny. 

Dzienniki paryskie przyniosły na po­
czątku wojny wzruszające listy Gon-
nefa wysłane do ojca, jako wzór niezwy 
kłego patrjotyzmu i poświęcenia dla kra 
ju. Niebawem Gonnet został ranny, a po 
wyleczeniu się z ran ponownie wyru 
szył na front jako zdatny do służby woj 
skowej. 

„Było to w dniu wigilijnym",— opo­
wiada Gonnet— „zimny wieczór. Leże 
liśmy w pierwszym rowie oddaleni 80 
mtr od wroga. Zaśpiewaliśmy Marsyljai 
kę, a po drugiej stronie rowów śpiewa­
no niemieckie piosenki patriotyczne. Na 
gle wyskoczyli z rowów strzeleckich żel 
nierze niemieccy, porzuciwszy poprzed 
nio broń i wykrzykując „gwiazdka!"' po 

W roku 1935 biuro zajmie się 48 nowemi 
uzdrowieniami, które miały miejsce w 
roku ubiegłym. 

wiewali przytęm białemi chusteczkami-
Wreszcie dalej: „Nie strzelać, hurra. 
Gwiazdka!" Mój towarzysz broni Heni 
merle wyskoczył natychmiast z rowu z 
okrzykiem „niech żyje gwiazdka''! a ja 
później również krzyczałem i zbliżyłem 
się do wroga. Nastąpiło ogólne zbrata­
nie. Radość była ogromna i zawarliśmy 
prawdziwą przyjaźń... na chwilę tylko. 

Krótki ten rozejm niebawem się za­
kończył 1 wojna rozpoczęta się na no­
wo. Udybyśmy szarzy żołnierze micii 
decydować i od nas zależało— twierdził 
Uonnct w swej naiwności — napcwnoi 
wszyscy opuścilibyśmy już w wieczór 
wigilijny rowy strzeleckie i posziibyś 
my do domu. Ale kto wówczas wygrał­
by wojnę?.-." 

W czerwcu 1918 roku Gonnet po prze 
szło 

trzech latach pobytu na froncie 

otrzymał urlop i spędził go wśród k-ew-
nych w pobliżu granicy szwajcarskiej. 
,.Bylo lato— pisze.— W pewnej chwi­

li zapomnienia, mając dosyć strasznej 
wojny a będąc nad granicą szwajcarską 
wpadła mi myśl przekroczenia granicy-
Stałem się dezerterem! Niemało by leni 
dziwiony, gdy dowiedziałem się w, 

Szwajcarii, że znalazło tam schronieniei 
kilkanaście tysięcy podobnych jak ja de 
zerterów wszystkich wojujących i anstw 

Później zakochałem się w pewnej 
młodej dziewczynie i zaręczyłem się. 
Krótko przed ślubem jednak teściowie 
dowiedzieli się o moich nieuregulowa­
nych stosunkach wojskowych i sprzeci­
wili się małżeństwu. Pozostałem samo 
tny. Tęsknota za krajem rodzinnym by 
ła jednak i jest nadal bardzo wielka-

Pożera mnie poprostu. 
Dzisiaj w 20 lat po wojnie my Francuzi* 
-dezerterzy z wojny światowei zawsze 
jeszcze nie uzyskaliśmy amnestji. Co 
zrobić. Człowiek starzeje się i czeka da 
remnie na powrót do ojczyzny... Strasz­
nie tęskni'*, 

Gonnet żyje w Szwajcarji samotnie 
bez rodziny, bez przyjaciół, opuszczo­
ny przez wszystkich, poprostu znajduje 
się poza nawiasem społeczeństwa. Strai 
szna jest tragedja jego duszy. 

Ilu jest takich dezerterów jak Gonnet. 
którzy wiecznie w obcem otoczeniu 
czują się nieswojo^ nieszczęśliwie. Nig­
d y już >'nie mogâ  'powrócić* 4 do kraju, 
gdyż skazanoby Icłrna dożywotnie wic 
zienie w kraju ojczystym- Drogę do kra 
ju mają zamkniętą. -

(ZEM 
P o w i e ś ć 

Przekład autoryzowany. 

° opuszczeniu więzienia Stefan Chisely 
3'. drzwi rodzinnego domu przed sobą 

•nięte. Iwonna Latour powitała go ser-
8|e na ulicy. 

°je pojechali do parku, gdzie odbyli 
liczną rozmowę. 

t° powrocie do domu zastała tam swego 
z estrady, który ją adorował bez wza 

P ści. 
r7i alt %k\'an przybrał nazwisko Joyce i szukał 

Iz f k n o Posady. . 
o tacza j 8 * . I jonna poradziła mu, by wstąpił do chO-

•łeką. dirt^IJątraincgo 
chowując J^I^Przyjalmł się z chórzystką Annie Ste-

iwska. A . ° w tórzyla to kolegom i wszyscy się od 
odwrócili. Musiał odejść. 

. r a z z wykolejonym literatem wyjechał 
^' rvki Południowej. 
i? s ,or Everard Chisley, kuzyn Joyce'a, 
" s i ę z Iwonną. 
["osfera purytańska nie odpowiadała 
' l e i naturze. 
yhrali się w podróż do Ostendy. 

swemu przerażeniu spotkała niespo-
•nie swego pierwszego męża, o któ-

ia ^ ' a ' a > i e dawno umarł, 
s tąpi ła dramatyczna rozmowa z mę-

l^tanowili rozejść się. 
^ c e pracował po śmierci Noakesa da-

0 'armie. 
,:?'anowił sprzedać udział w farmie i 

o Londynu, skąd przysłano mu ho­
ża przyjętą do druku powieść. 

• * • ty pomi"1,",!)̂  
U nfloe"*'-!!' 

omyłki ...cif r a f chciał, że dom na Pimlico 
^ L ^ p e z c d ł w inne ręce i iesro sta-

( 1 e bka na poddaszu bvła wolna. 
to pi 
1 rnif 

los>5* < 

my%K^v'' V w n , e ' n ' e zmieniło. .tvlko w v 
», * * 1 a s ' c mniejsza i bardziej odra 

pana. W oknie wisiały te same spło 
wiałe firanki, na ścianach te same 
upstrzone cytaty z biblji. Wchodząc , 
poczuł tę sama ostra woń kurzu, po 
piołu i ludzkiego niechlujstwa. Kła­
dąc się spać, nie wierzył sobie, że nie 
nocował tu cztery lata. 

P o dwóch dniach poczuł się u sie­
bie. Londyńczyk ma Londyn we 
krwi. Choćby nie wiem jak długro ba 
wił na wygnaniu rzuca się w wir mia 
sta — olbrzyma równie swobodnie 
jak pływak w wodę. która zaniedbał 
od lat. Panreta ł iak tęsknił do włdo 
ków, dźwięków i porłniecniącego ru 
chu Londynu. Wróci ł i Dławił s'e w 

tem wszvs.tk ; em ĉ łą duszą. Pierw­
sza ie^o .troska bvło z?onatr7vć s ; ę 
w ubranie, druga — odwiedzić swo­
ich w v d a w ó w . Przyjęli bardzo 
mile. 'Książka miała widoki powo­

dzenia. Miała sfc ukazać, na •wiosnę. 
Rękopis bvł w rękach wydawcy . 
Tovce wrócił na swoie poddasze z 
lżejszem sercem. R o z m m y h n o z nim 
iak z człowiekiem wvksrta!ccnvm 
Cótz to b'vło za szczęście! I nnjMi^ 
sza pł-^ysT-forr przedstawiała sie •"O 
cnK KapitaMk'. przvw"'ez'onv z 7% frv 
ki Poftirłnlnwe? z 'dodatkiem os'' , t ri-
dzfcfciwflfu fun+ń-w 7a. r>""*l«ść. 7 P n o z 
nurzał mu bvt na ^v'a. k>*a. 'V umiał 
?vć b n ^ z n crszczpdnie. TtrvdauJC Ta 
+vd^ir ,ó £"nta jst!

,

f*rfw îz1<a. Titw^wi* 
mó«rł zarobić nrzA^odnl" drob 

"̂ mł ar^"^^'11^''"',r,' "o, ? T7Vk?rSucyyc 
'ruga powieść. W drodze do domu 

ułożył sobie rozkład zaięć. B ę d / i e 
wstawał punktualnie o iednet godzi 
nic. P o śniadaniu będzie chodził pi­
sać do czytelni Muzeum Brytyjskie 
go . P o obiedzie, będzie wracał do 
siebie czytać i pisać aż do nocy. 

Jak zawsze wrażliwy, chwycił się 
promyka nadziei, ale iak' zwykle, 
choć zabrał się do pracy z całym u-
porem, nadzieja zgasła w pomroce 

i duszy. Myśl o dożywotnie] samotno 
ści przejmowała g o trwogą. T o by­
ła okropna strona dożywotniej kary. 
Dla takich natur iak on przyjaźń, 
koleżeństwo i sympat ia sa zasadni-
czemi warunkami rozwoju i niech 
tych warunków zabraknie, dusza 
więdnie iak roślina, pozbawiona w o 
dy. Ale bał się nowych znaiomości . 
żeby się nie zdradzić, lub nie zostać 
zdradzonym: żeby z n ó w nie cierpieć 
wstydu. Przyjmował samotność ja­
ko swoje przeznaczenie. W całej 
Anglji było tylko dwoje ludzi, któ­
rzy, znając iego dzieje, nie wahaliby 
się podać mu ręki — Iwonna i aktor j 
McKay. M c K a y bujał z konieczno i 
ści zawodowej niewiadomo gdzie. 
Jwonna, jako żona Ewerarda przebv 
wała w sferze najbardziej dla b i .d 
nego wyrzutka niedostępnej Me któ 
regoś dnia, kiedy jej mila, dob^a twa 
rzvczka stanęła mu w pamięci szcze} 
g o l n i e ż>iwo, a serce zapragnęło jej 
współczucia szczególnie gorąco, na­
pisał do niej do Fulminstera. 

W y s ł a w s z y list- poczuł sie raźniej 
na duszy. Jak tc bywa,, że pomyślne 
wypadki chodzą często w parze, zna 
lazł w piśmie wieczornem. które ku 
pił w kiosku obok skrzynki poczto­
wej, swói artykuł, przesłany redak­
cji przed paru dniami. Początek był 
zachęcaiacv. Bądź co badź ulice Lon 
dvnu lepiej pt> nobudzały umys łowo 
niż teoe, zabi^iare życie na a^rykań 
^kiej farmie. W czasie pierwszych 
dni pobytu w Londynie uczynił wie­
le dobrych postanowień: że zacznie 

' znów studjować, że zacznie groma­
dzić biblioteczkę... Idąc do domu, ku 
pił za cztery pensy używany egzem 
plarz „Republiki" Platona i siedział 
nad tą książką połowę nocy. 

N ie s t e ty ! zamiast przynieść list 
od Iwonny, poczta zwróciła mu jego 
własny, z dopiskiem: "Wyjechała z 
Fulminsteru przed d w o m a laty — 
obecny adres nieznany". Zjnartwil 
się i zdumiał. Zajrzawszy w Muze­
um do spisu duchowieństwa za rok 
bieżący, stwierdził, że kanonik Chi­
sely zajmował w dalszym ciągu sta­
nowisko rektora w Fulminsterze. 
Cóż f.ię więc stało z Iwonną? 

— Jakaś głupia omyłka— pomy­
ślał. Napisał drugi raz i znów poczta 
zwróci ła list. Chciał napisać do E w e 
rarda, ale zastanowił się, że i cn nic 
znał najwidoczniej adresu żony, że 
może zresztą, w każdym wypadku, 
pozostawiłby jego list bez odpowie­
dzi. W tem wszystkiem kryła się ja­
kaś tajemnica. I przywiązanie do 
I w o n n w i ożywcze zainteresowarie 
nie osobistą sprawą obudziły w nim 
chęć do czynu. W parę dni później 
zauważył na parkanie og'cszcnie o 
tanich pociągach wyc ieczkowych do 
wielkiego miaslta prowincjonalnego, 
niedaleko od Fulminsteru. Pcdróż 
byłaby wcale niekosztowna. Możeby 
.tak pojechać! i dowiedzieć się cze­
goś na miejscu? Byłoby trochę roz­
maitości. 

Wyjechał nazajutrz wczesnym 
rankiem i przybył do Fulminsteru 
około południa. Znał dobrze to mia­
sto. Często tu odwiedzał fctjzyna za 
dawnych czasów. Idąc od staru to­
nął w nawale gorzko — miłych 
wspomnień. 

Szedł, nie wfedzac wła^crwłe, cfo 
1-->H ir^zie. Skręcił bezwodnie w stro 
nę starego onn"twa. fróruiacęgo wic 
•żi-ra d^cł ipmt / ł o m ó w na kopcu 
High Street. Za cny.-;'" ogromna mn 
sa kamienia zasłoniła mu niebo. 

Przystanął , patrząc w g ó r ę na boga­
c t w o kamiennych ażurów, ozdób ar­
chitektonicznych i wieżyczek i noz 

j koszują-c się ich pięknem. Kręcąc się 
1 bezcelowo tu i tam, zauważył na ta­

blicy koło weiśc la do zakrystii, ob­
wieszczenie podpisane prze2 rektora 

l'J. Abdy. Inne obwieszczenia b y ł y 
j podpisane tem samem nazwiskiem. 

Była to zaiste n o w a niespodzianka, 
i Zdumiony, co się m o g ł o stać, opu-
j ścił opactwo i podążył znaną ścież-
| ką do g łównych drzwi rcktorówki. 

Szedł odważnie smokowi w paszczę 
— Czy rektor w domu? — zapy-

i tal s łużącego, który otworzył drzwi. 
— Tak, proszę pana. 
— Czy m ó g ł b y m się z nim / o b a 

czyć? 

— K o g o m a m zameldować, pro 
szę pana? 

— Jestem Chisely — rzekł instynk 
townie Joyce i zaczerwienił się. dzi­
wiąc się sobie, że tak stracił ł. , - ,owę. 

Służący wprowadzi ł ro do Irbljo 
teki. Joyce p o z ^ ł na picrwszv rzut 
oka. że Eweraro! iuż tu Tłłp m i ę s k a 
Swoiskie dostatnie urzr»dz r tnle poko 
ju nie miało w sobie acnlz dv!etart 
t v z m u artystvezncgo. N ; c b a w c m 
drzwi o tworzyły sie i wszed ł rektor, 
dobrotl iwy iegomość z siwą brodą. 
Joyce przeprosi? g o za najście. 

— Spodziewałem się zastać knno 
nika Chisely. Testem jeo-e* dalekim 
krewnym niedawno wróciłem z za 
g r a n i c . 

— Niestety , spóźnił «ie *'an — u -
śmiechnął się rektor. — K i k a m'es ! e 
cv temu k a n o n i k obiął diecezję W 
N o w e ; Zelandii. 

— T>iecezie? — p o w t ó r ^ d l o v c e . 
— T o pan « ; c n'e w ie? P r a v M bl 

skąpstwo w Taroofa na początku 
roku. 

— N a d n v v c z ? i > A ? — her-
rfldnie Tovce, ?le rektor wziął jego 
odezwanie dosłownie. 

D. c n. 
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Krateczki. 

SZTUKA i ZYCIE. 
W r ó g m a l a r z y . 

Zycie Warszawy * kilku wierszaift 
Władze administracyjne zamierzają 

przeznaczyć jeden z gmachów rządo­
wych na urządzenie specjalnego areszt u 

dia osób skazanych przez starostwa 
grodzkie w drodze Dostępowania karno 
administracyjnego. Areszt będzie obli­
czony na 250 osób. W myśl odpowied­
nich ustaw zarząd miasta iest obowią­
zany wybudować 1 utrzymywać gmach 
ar^ztu. ze względu jednak na brak 
śn.Jków na ten cel budowa specjalnego 
gmachu jest narazie nieaktualna. 

Y^ładze miejskie dysnonuia 2 posa­
dami, po TJ& zł. każdy, d a biednych pa 
nirr starozakonnvch. sierot. moralnego 
prowadzenia sie w wieku od lat 16 do 30 

Z dniem 1 b;n. zasziy zmiany w po­
licji warszawskiej. Kierownik I-go k«.mi 
suria.u. komisarz Sztab, delegowfiiy zo 
stal do Równego, kierownikiem zaś l,o-
misanatu został kom. Polakowski. P;d-
k^m'sarz Adamowski zosta! przeniesio­
ny d 3 17-go komisariatu, zastępca kie­
rownika 6-go komisarjacu został icp. 
Lange. Dotychczasowy kierownik 3'Ir.o 
k<rpiisarjatu Landeburskl przenł*^' HV 
zestal do 16-ro komisariatu, a na ie*o 
miejsce nrzvbvl podkom. Litwin. Hie-
n i w n ; k 16-jto komisariatu Nowicki prze 
niesiony został do 11-go komis'rł.'tu 
/as'cnca kierownika 10-go komisariatu 
/ostał podkom. Kryński. Kierownikiem 
14-ro komisariatu mianowano norlk »m. 
SzemrHflskfego. Kierownikiem 24-go k^ 
mt$»T.'atn mianowane podkom. Fiieri" 
wi.za. a kierownikiem 25-go kon'*ttft 
tu kom. Schmidta Do rezerwy policli d? 
legowano podk- m. Toma i Wajdyko. 

•i Do Czytelników Echa 
CrytaiaBtal J*tofl Cl brak aaarajl. rdwaa-

K1. Jotoll cUrptn moralni*, perosl ml 
nt«rM<nmU okrasiła TMTI charakter 

włulnatel, p n i i u a n l i I WIWUMCÓUM 
»aJ«a*al«j*** raktf T w w tyel*. Olu* 
Silą kia* j**t*e. kim by* Porad.U 
jak 4*4 I peatepowae. by awyeleako t>rx» 
c ł m t « 1 l ety lowrwt. A poaadta WJBRNI 
MA owl>l< aatrologjl I obllex«» kakall-
i n m r r h araiąaHwy nuaiar TWTO kwa 
ŁeUrll P»ńrtwow«j I w i t i u l , id>i* ta . 
kawy aaatna nabyć. Napia* hal*. NMMWU 
(ko. rek I n l M | i arodunłm. Wał pod owajja, to J***»*a 
atlowieklcm nauki. dlugoLtoha radaktoram pn«ytn«go pt-
.MM ..Świt" (Wiadra Tajemna), auutnaa wiara m » aaa-
fcrwycb. NI* prayeylai żadnego wynaarodunla . leea na 
'kouty aoeatow* I kane*laryin* ealaee I al. w anartkaca 
jawattawyeh. Na w* Kr. lłSHM wybrany p n a a — t a . p*.lla 
rwyrrana 160-04O łl. Na niewielka ItoM wykranyeb prana. 
Itaakł a a n a r t * padła m n M * t wjaranreh. a kraka *ai«> 
pica podaj* tylko nl*któr*t Aa toni 8«w*i. Zubkowie*, i m , 
IWkJkOw Koieleln* 10.000 al.. Euaaa)a Zaaaankk*. Bank 
Baamiellalcay. Wloelaw*k 1.000 al.. Oabala LÓIET. Mm*, 
• • e n . arwadalk ra(in*rjl I*.OM aa, rry«h*l. Satuwic*. U t « 

itaow Wodo*v»dy ł — 1-000 al.. AkatiłrayeAwna Hel-nn. 
L u BolaMea* I.400 *~ Marjaa Łor.*iekt, Podhale* ł.0od> 
Cl. Prayjacla oooblaU aaly dii**. Warnawa. Badnkc;a> 
f ^ t r l t " . Wrawto 47. P.yoho«ralokJ« Sayltar-Sakatalk. O w » 

!

Mant* aałaetre. Wlalkl* album ehwal*bnr*b protóku>o«y 
tawartyatw naukowych et. aa. Warrrawy. odaiwy I podz.a* 
kowania najwybltnlejaayek kadal kwiat*. M a n a t *»*»» 
« • ramjraaaia | 

Kryzys kryzysem, ale nie dlatego wła 
ściwie ludzie niechętnie chodzą do te­
atru czv na koncerty 1 nie dlatego rów 
nież przestali kupować obrazy i inne 
dzieła sztuki. Poprosiu u nas przeszła, 
jak narazie przynajmniej, moda na sztu 
ke. Sztuka bowiem jest w tej samej sy­
tuacji, co krótkie suknie, włosy ..na pol 
ke". krótkie rękawiczki itp. Stała się 
niemodna. Miejsce jej zajęły narty, sa­
neczki i łvżwv. Może to i zdrowiej, je­
śli chodzi o ciało. gdvz wiadomo, że w 
zdrowem ciele zdrowe ciele, ale trosz­
kę smutne: jeśli natomiast chodzi o du 
cha. to wprawdzie łódzkiej klemoie. bez 
względu na sferę społeczną, do której 
przynależy, i tak już nic nie pomoże, 
ale zawsze przyjemnie jest zachować 
przynajmniej pozory, że ..nasze panie 
tak źv\vo interesują się sztuka i iel prze 
jawami". 

Z drugie! strony wina leży może tro 
che 1 oo stronie ..sztuki". Jeśli chodzi o 
malarstwo, to iuż dość dawno nie naro 
dził sie żaden wielki nrstrz, natomiast 
współcześni pacvkarzc podzielili sie na 
dwie cni!)V jedna, i braku prawdziwe­
go talentu zaczęła futuryzmaml. kubiz-
mami 1 innem! pscudo-ultramodernlzma 
mi pokrywać impotencie twórcza, dru­
ga zaś. konserwatywna pacykujc w dal 
szvm ciągu liclui.kic tandety, zndaiac 
dla nich pochwał, uznania i—pieniędzy. 
Publiczność zaś. nawet najgłupsza, po­
siada jednak pewien zdrowy Instynkt, 
który powiada lei: nie kuoul tandety ani 
z lewej, ani z prawcl strony. 

Troszkę podobnie ma sie sytuacia le 
śli chodzi o sztukę teatralna., zarówno 
ood względem rcper.uaru. jak i akto­
rów. Niewiadomo, czy wszyscy autorzy 
całej Europy zaczęli spekulować na 
spadku dolara. 1 iunta, czv też wynaleźli 
sobie inne. uczciwszo zajęcie, faktem 
jednak iest. że dyrektorzy teatrów na­
rzekała na brak sztuk. Poprosiu młodzi 
autorzy pisza głupstwa, a starzy tuż się 
zmęczyli Musimy wiec czekać kilka-
dzics ;at lat aż narodzi sie nowe pokole-
n ;e Młode pokolenie współczesne iepiel 
tuż niechaj pisze weksle, niż komedie 
czy dramaty. Lepiej nabrać iedneco na-

l lwnego wierzyciela, nit kilkuset niewin 
nych widzów. Przytem wszystkiem mło 
dvm autorom i kandydatom na autorów 
wydaje sie. że ich dzieła sa genialne, żc 
wprawdzie Szekspir czy Mol :cr rów­
nież nieźle plsa'i. ale gdzie Im do pło­
miennego talentu Idiocińskiego. czy Krc 
tyńskiego. 

Podobnie wygląda sytuacia. leśli 
chodzi o młodych aktorów. Fakt jest nie 
zaprzeczony: dopóki nic było Zasou 
byli zdolni młodzi aktorzy. Z chwila, 
cdy Zasp obwieścił, że aktorem może 
być tylko młodzieniec lub panienka z 
protekcja w Zaspie, młodzi aktorzy 1 
młode aktoreczki posiadaia wprawdzie 
matury, ale nie posiadają talentu, ani 
głosu chociażby scenicznego. rusza>ia sie 

I 

Ulica pochłonęła ofiarę narzeczonego. 

Nr 

na scenie, jak zmokła kura po podwór­
ku i przedewszystkiem w czasie przy­
gotowywania sztuki robią iedna strasz­
na rzecz: myślą. Gdy myśli człowiek 
rozsądny, nie Jest szkód.iwe, ale gdy 
myśli głuptasek i zaczyna filozofować— 
nainiewinnieisze zdanie autora, np.: 
..Pozwólcie mi sie wykichać", sytuacja 
robi sie tragiczna. Młody aktorek z nw 
tura zaczyna sie zastanawiać co autor 
miał na myśli, mówiąc: pozwólcie mi 
sie wykichać. chociaż autor nie mial 
wówczas nic innego, prócz — kataru. 

Ale zaim>jmv sie dzisiaj młodym ma 
larzem. który nie znalazł uznania na­
wet u przyjaciół. 

JWALARZ. 

Jan Kopański mahiie. Nie skończył 
wprawdzie akademii sztuk pięknych, 
która uważa za przeżytek, ale Iest prze 
konany. że posiada iskrę Bożą. więc 
maluje. Maluie tylko d a siebie, gdyż 
nikt iego arcvdz ;eł iakoś nie kunuie. Ko 
pański posiadł przyjaciela — Albina Je* 
gera. który traci czas na przekonywa­
nie J?isia. bv rzucił malarstwo i zabrał 
sie do uczciwci pracy. 

Jeger odwiedził Kopańskiego, który 
akurat zaiety bv? malowaniem, ta czer­
wona płachta dla Jegera. Gdv Kooańsk' 
mimo nalegań przyłrclela nic przestał 
malować. Jeger złapał jakiś obrazek — 
arcydzieło lasia i podarł, twierdząc że 
taki łos powiircn spotknć wszystkie 
dz !cla Jasinka. Malarz okropnie sie fft* 

| gniewał i zaskarżył Jegera do sadu. 
zwłaszcza, że Jcger nietyko podarł 
obra-zek. ale na dokładkę pobił go do­
tkliwie. 

Sad Grodzki skazał Albina Jegera na 
\ tydzień aresztu. 

j e r z y Krzeck! .— 

Z Torunia donoszą: 
Na ławie oskarżonych przed toruń­

skim Sadem Okręgowym zasiadła Mar 
ta Muszyńska, która chciała wypalić 
oczy swemu narzeczonemu Julianowi 
Nanowskicmu. 

Muszyńska z zawodu biuralistka, z 
nieskazitelna przeszłością, w r. 1929 po 
zna la Nanowskiego. który obiecał sie z 
nia ożenić. Obiecanka poszła w odwlo­
kę a Muszyńska zostawszy Nnnowskle 
go kochanka ulegała coraz bardziej lego 
zgubnym wpływom. Kiedy wreszcie ia 
w roku 1934 porzucił, zrozpaczona po­
stanowiła sie zemścić. W tvm celu po­
starała sie o bu'elke kwasu solnego i 
czyhała na niewiernego kochanka na. 

ul. Król. Jadwigi wiedząc, ze będzie tai 
przechodził. Natknąwszy sie na nieitO*! 
słowami: ..Teraz ci ślepie wypale" chj 
snęła mu płynem w twarz. Nanowskin 
driak momentalnie sie odwrócił tak «\ 
płyn wylał sic na ubranie. Pozatcm P**j 
nej przechodzące! kobiece spryska 
została twarz. Szczęściem kwas bvł * 
cieńczony i dlatego skutki nie DV 
zbvt szkód'iwe. 

Po przemówieniu prokuratora obr1 

ca podkreślił w obronie, że zeuM 
wpływ Nanowskiego pchnął oskarźfl^ 
na ulice 

Sad po naradzie skaza4 Muszv<W 
na 4 miesiące aresztu / /-iwieszenienl 
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R A P I O - K Ą C I K * 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątWerrtJ 

17-50 Łódzka skrzynka pocztowa — om**hth (Tatr 
DZIŚ, dnia 14 lutego wieczorem: 

NASZ i W. 
15.15 Muzyka lekka 
lłi.4.r> U-Ktja ivzyka francuskiego — L Ro-

quigny 
17.00 "I eatr Wyobraźni. Słuchowisko nagro­

dzone na konkurs'e P. R. 
17.00 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stępowslcł 
1 8 0 0 W. Maliszewski- Kwartet smyczkowy 

w wykonaniu kwartetu warszawskiego 
18 45 Co czytać? (szkic literacki) wygł. 

R. Zrębowicz 
1P.D0 Muzyka popularna z płyt 
19.20 Woljcton aktualny 
19 30 Kwadrans piosenek J. Romanówny 
1 9 4 5 Program na dzicn następny 
19 HO \V ;aiłomośrl snortowe 
20 00 Koncert solistów 
2 0 4 9 Dziennik wieczorny 
20 55 jak pracuicmy w Polsce? 
21.00 Konkurs zespołów salonowych roz­

głośni P. R. 
22.15 OdCsyl ze l.wnwa 
22 T,0 Koncert reklamowy 
22.45 Odczyt w języku niemieckim 
_';'> 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla kc-

monłriarn lotniczej 
23 05—23 30 Muzyka taneczna z płvt 

red. y Piotrowski 
1 8 0 5 Piosenki ukraińskie z płyt 
IR 10 Repertuar teatrów 
1 9 5 6 Wiadomości sportowe lokaln> 
22.15 Muzyka z płyt 

PIĄTEK, dnia 15 lutego. 
RASZYN. 
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"Wzle Kai 
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Za płoszenie dworskich kaczek 
postrzelił figlu]ącego pastuszka. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed Sadem Okręgowym w Byd­

goszczy rozegrała się dość przykra 
sprawa. 

Wk^cicicl gospodarstwa, liczącego 
3.200 mórg. Walter Pohl z Zórczyna. 
strzelił nabojem śrutowym do dzieci, 
które płoszyły 5 dworskich kaczek, pły 
nacycli po Noteci. Postrzelony został 
13-leim chłopak, który wskutek tego na 
pewien czas zaniewidział l dopiero dzie 
ki staraniom lekarza odzyskał wzrok. 

Przebieg tego zajścia bvł następu­
jący : 

W dniu 9 października ub. r. na le­
wym brzegu Noteci pasło krowy kilku 
chłopców. Gclv na rzece ukazało słe 
pleć dworskich kaczek, chłoocy zaczę­
li pfeszyć le. rzucaniem kamieni. Na nie 

stosowna zabawę zwróciła im uwagę 
służąca z dworu, a gdy to nic pomogło, 
zawezwała ona właściciela dworu, 0 -
skarżonego Pohla, k.óry zjawił się z du 
bcltówka i iak się tłumaczył na rozpra­
wie — dla postrachu oddał strzał w po 
wietrze. Dziwnie jednak ten strzał wy­
padł, skoro trafił jednego z chłopców — 
Jana Bazylaka w głowę i łopatkę. Chło 
pak na trz\ tygodnie stracił wzrok i 
uratowano go dopiero dzięki silnym sta 
raniom lekarzy. 

Niefortunnego strzelca, któnr fc»?c 
zlekceważył życie dziecka, że za płosze 
nie pięciu kaczek, nie wahał sie strzelać 
naboiem śrutowym, skazał Sąd Okreeo 
wy na 8 miesięcy wlezienia, zrwłesza-
jac wykonanie kary na przeciąg trzech 
lat. 

G 45 Pleśń poranna 
G 48 Muzyka z płyt 
(i U'> t iimnastvka 
7 0 7 D. c myzyki z płyt 
7 15 Dzłcnń k poranny 
7 25 Di c. muzyki z płvt 
7:)5 Chwilka pan domu 
7 40 Zapowiedz programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11.57 Sygnał czasu 
1 2 0 0 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
12 0 5 Przegląd prasy polrklel 
12.10 Koncert popularny r. płyt 
12.45 „Pani godzi służącą" — wygł. A-

tlakowska 
13 0 0 Dziennik połttrt'i!owv 
13.05 Muzyka salonowa z płyt 
l!v3U Wiadomości o eksporcie polskim 
1*3:" Przegląd giełdowy 
1 5 4 5 Muzyka lekka ze Lwowa , , r < 1 „.'•{kiza 
16.45 Audycja dla eh irvch w opracowa" ̂  

T « O T f . i:wowa i ' * Ł 

17.15 Koncert kameralny z płyt (objas*" "ołowej 
ne drowej E. Clsncrówny j J 0 ^ Ize 

17..'»0 Przegląd wyuawiu iw — oinńwi PrT»*mi krai 

18.00 Pogadanka rolnicza p. I „HodfljŁ *J*|2 
drobiu a warunki zdrowotne" — 
inż. A. Sokołowski 

18 10 życie kulturalne I 

te* 
Zarząd 1 

te.eło« 
*• Cracoy 
feprezenta 

F«J ^POwia 
?»ni skład 
l - T r y t k 
r^czyk, V 
Wcer, oori 

Mecz nie 

Obecnie 
artystyczne *toflC»J formie 
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18.15 Koncert zc Lwowa 
1 M 5 Odczyt z Poznania 
19 00 Koncert z Poznania 
19.20 Pogatianka aktualna 
I9.r.0 Melodie z filmu „Jullka" (płyty) 
lł».45 Krouram na dzień następny 
19 r.O Wiadomości sportowe 
20.00 h k sperlzić śwh to? 
2 0 0 " Pogadanka rui7vc7iia 

20.15 Koncert symfoniczny z Fllharm* 
Warszawskie) „ 

W przerwie: Dr'ennlk wieczorny 0 1 

lak oracujeiny w Polsce? 
?2° .0 Pccyfacje poczyj " T l 1 * " ^ B 
2 2 4 0 Koncert rcldamowy 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dl* 

mttniknrii 1olnlr7e| 
2 3 05—23 30 Muzyka taneczna 

Ł ó D ź , Jak Raszyn, z wyjątkiem 

18-00 Muzyka z płyt I 
1 8 1 0 Repertuar teatrów 
19-66 .Wiadomości sportowe lokalne 

l »LC Jej d 
*° hokejo 

Ponieważ 
N , któr 
P Jeat ni 
P o oczeli 
*»lkL 

k We wtor 
j^iccznyj 

MBloy trei 

HELENA ROUDAUD. 

Znudzona żona. 
— Muszę Jednak uprzedzić go. Jestem 

uczciwą kobietą. Nie chcę uciekać jak zło­
dziejka! — mówiła pani Teresa Notte do sie­
bie z determinacją na twarzy. 

Stała w korytarzu wpatrzona w drzwi 
dzielące ją od gabinetu lekarskiego męża, do­
znając wrażenia, że tam, za drzwiami temi 
• z tgra się dziś ostatni akt jej małżc"skitj 

epopei. 
Pierś jej uniosła się głeboklem westchnie­

niem. ' 
Nieco strachu wkradło się do duszy prze­

pełnionej wielką nadzieją. Mimo to zdecydo­
waną była nie odkładać ostatecznej rozmo­
wy z mężem, do której przygotowywała się 
oddawna. 

Wszak wszystko w małżeństwie jej było 
tak inne od tego, co wyobrażała sobie... o 
czem marzyła przed ślubem. 

Miejscowość przedewszystkiem, dokąd 
los ją zapędził I ta mieścina w starej prowin­
cji Perigord, osada raczej z obdrapanemi mu 
rami I wąskieitii ciemnemi uliczkami. Opo­
wiadano jej cuda o malowniczości położenia. 
Jakże się zawiodłat 

— Potem... dom mieszkalny, stojący na-
wprost studni publicznej, wtłoczony w inne 
do niego podobne: Istna rudera, tak poryso­
wana i pełna szczelin, że drżała w posadach 
swych grożąc omal rozsypaniem się w gru­
zy przy przejeździe wozów ciężarowych w 
jej pobliżu. 

Mąż pani Teresy, doktór Notte, wreszcie 
i wiecznie zajęty, czemś zaabsorbowany, 
szortski w obejściu, rantus nawet, oddany 
na usługi nietylko licznej dość ludności mia­

steczka, lecz 1 rzeszy robotniczej, zatrudnio­
nej w pobliskiej łabryce włókienniczej, któ­
rej szare mury i czarne dymiące kominy szpe 
ciły okolicę. 

W takich warunkach pani Teresa Notte, 
pędząc samotne I monotonne dni w ciasnym 
zakresie obowiązków gospodyni domu, doj­
rzała nie zdoławszy zaznać silniejszych wra­
żeń, zebrać garści wspomnień, smutnych bo­
daj, tragicznych nawet. 

Młoda jeszcze i niepospolicie piękna z 
dużemi, chciwemi szczęścia oczyma, stwier­
dzając niejednokrotnie klasyczność rysów 
twarzy swej i kształtów w zwierciadle chcia­
ła uciec z domu. 

Kobiety pełne życia, bujnej wyobraźni i 
nlewyzyskanych zasobów uczucia, żyjąc w 
odosobnieniu, miewają nieraz takie okresy 
zatracenia równowagi duchowej, których sa 
me nie są w stanie przewidzieć ani opano­
wać. 

Tym razem postanowienie pani Teresy 
Notte było niezłomne... nieodwołalne. Musi 
zerwać „kajdany" małżeńskie, porzucając 
dom i męża 

Drżąca ze wzruszenia, lecz zdecydowana 
mimo to na ten stanowczy i... niebezpieczny 
krok, otworzywszy szybko drzwi weszła do 
gabinetu. 

Doktór Notte siedział w swym fotelu prze 
glądaiąe pismo ilustrowane. 

Podniósłszy głowę spojrzał na żonę z 
iiiemcm pytaniem w zdziwionych oczach i 
drgnął nagle uderzony niezwykłym wyrazem 
twarzy. 

— Eugenjuszu! — odezwała się nie sia­
dając — chciałam pomówić szczerze i otwar­
cie z tobą o sprawie dotyczącej... mnie oso­
biście... 

Urwała, jakgdyby czekając zachęty ze 
strony męża; ten wszakże milczał wpatru­

jąc się z rosnącym niepokojem w żonę. 
— Ja nudzę się tutaj, Eugenjuszu —- cłąr 

gnęła po chwili milczenia dalej — nudzę się 
okropnie! Nie mogę już wytrzymać tu dłu­
żej 1 Nie jestem w stanie mieszkać nadal w 
tej dziurze prowincjonalnej... w zapadłym 
tym kącie... zdała od świata 1 jego kultury... 
Wegetować obok ciebicl... Ciebie, oddanego 
sobie wyłącznie i nie dostrzegającego nawet 
obecności mojej... Chcę wyjechać stąd, by 
móc żyć Intensywnie... Wykorzystać życie'... 

Umilkła dygocąca, upojona rozkoszą wi­
zją Innego, bujniejszego życia. 

Doktór Notte słuchał słów jej z zamknię-
temi oczyma. Gdy przestała mówić, spytał 
zmienionym, lecz spokojnym głosem: 

— Pragniesz opuścić dom? Dokąd wy­
bierasz się? 

— Do Ameryki narazie. Gdzieindziej po­
tem prawdopodobnie. Chcę podróżować. Po­
znawać świat i ludzi. Od tak dawna marzę 
o tern, by popłynąć okrętem daleko... jaknaj-
dalej od tego skrawka ziemi, gdzie czuję się 
jak w więzieniu... 

— Sprecyzuj swe zamiary — badał dok­
tór dalej z niewzruszonym napozór spoko­
jem. 

— Przeglądając pewnego ranka „Gazetę 
Medyczną" przy odkurzaniu twego biurka, 
natknęłam się na ogłoszenie jakiegoś chirur­
ga, który jadąc do Nowego Jorku poszuki­
wał sekretarki. Złożyłam więc niezwłocznie 
ofertę, załączając swą fotografję... 

— Al Posłałaś mu twoją fotografję? 
— Tak jest. 
— I cóż... chirurg ten... na to? 
— Przyjął olertę moja, natychmiast 
— Ja myślę!... — szepnął doktór, jakby 

do siebie. Coś w rodzaju sarkastycznego 
śmiechu drgało w jego gardle. 

Zmiąwszy trzymaną w ręku gazetę, objął 

zmetniafym wzrokiem szczłong obity czarną 
ceratą, szafę z książkami, biurko założone 
papierami, poczem, wyprężywszy sie, zadał 
żonie niespodziewanie pytanie: 

— Jak dawno pobraliśmy się. Tereniu? 
— Dziesięć lat minęło w zeszłym mie­

siącu. 
— Ile masz łat teraz? 
— Trzydzieści trzy. " 
Doktór zamilkł, zapatrzony w przestrzeń 

biegnąc myślą wstecz w lata minione. 
— Nie jesteś zatem szczęśliwą, Tereniu? 

— pytał znów dalej po chwili. 
— Szczęśliwą? O, nie! 
— Nicdość cię kochałem? 
— Nie z twojej winy prawdopodobnie... 

Jestem ciągle sama... Niema ciebie nigdy w 
domu... Obecny zaś wgłębiasz się w gazety 
lub palisz fajkę. Nie przerywaj ml... Wiem, 
co chcesz powiedzieć: że mam dom. Tak. 
Ten duży walący się barak, który nie spo­
sób utrzymać w porządku... 1 ogród... I po­
dwórze... Ależ to nie jest życie 1... Nie dla 
mnie przynajmniej... Dziś kobiety chcą pełni 
życia... Warunków nadających sens egzy­
stencji ich na ziemi... Głębszą treść ich ży­
ciu'... 

— Ależ twoje życie pełne jest treści, T e ­
reniu! — podchwycił doktór — czyż nie 
wiesz, nic zdajesz sobie sprawy czem jesteś 
dla mnie? 

Głos jego załamał się nagle. Podniósł rę­
kę do piersi. Twarz jego zbladła i skurczyła 
się jak pod wpywem 6ILNEGO bólu. 

Zbita z tropu, zmieszana i zaniepokojo­
na, pani Notte zbliżyła się do męża pytając: 

— Co ci jest, Eugenjuszu? 
— Nic!... Nic!... Serce tylko!... Zanadto 

czuję je!... 
— Chory jesteś? N"c mówiłeś ml tego ni­

gdy? — badała dalej troskliwie. 

A JEDl 
p o l s k i Z \ 
PĘDNIO i 
P Pracy tre 
j o m'«ł 1 

i i — Poco? — odparł, robiąc nicokrcśl 9 , ,<_ 
ruch ręką — nic chciałem niepokoić ci?-'|$! P°wzlet«, 

. I vn!eż do 1 martwić... Myśtałem że.., 

ju. objęła go długiem 1 badawczem s p o p k 
nicin. 

Trzymał głowę pochyloną ku ziemi. 
promieniu słońca, padającym na nią, srci 

Pani Teresa, stojąc w milczeniu przy ^ ^ k s / ^ P " 8 2 

CT 

'«y Dllly 
m> świ letni 

'fcrom ja 

nitki lśniły w ciemnych włosach. Barczr k 
jego postać zgarbiła się nieco, jakby P^Pr, m 

siadła do ziemi. " r r ' c ( 
Panią Notte przebiegł dreszcz. Zamicf^ *pec|all 

la porzucić mężczyznę w pełni sił żywotny' 'I ' kor 
W tej chwili dopiero uprzytomniła sobl«i £ A W * 
opuściłaby człowieka zmjczonego ż y d ^ t ł „ i ^ " 1 ? 
wyczerpanego ciężką pracą zawodową> *j 
wie? stojącego nad grobem, być może? r*| 
trzcbująecgo opieki jej 1 serca... 

— Ach! Byłaby to dezercja!... Z b r o ^ . 
z jej strony!... Dziwny spokój I moc *'*JJ 
wstąpiła jej do duszy. Mąż jej, którego u**] 
żała za mrukliwego manjaka obowiązku *JJ 
rósł nagle w jej oczach, stanął na piedestał 
wzniosłego w cichości swej bohaterstwa v 

dziennego żmudnego trudu. 
Litość bezmierna wezbrała w sercu j«j ~ 

niego. y 

1 wziąwszy w drżące dłonie swoje s* • 
łataną jego, siwizną przyprószoną Sł^J 
orzytulila do piersi, szepcząc mu NA U C ^ 
tkliwie: I 

— Wybacz, Gienku! Nie wiedziafaff1' 
cierpiszl... Ani... czem jestem dla ciebj 
Bądź spokojny, kochanie! Nie opuszczę ĴL 

...Jakiś okręt odbijał nazajutrz od J a|^ 
goś portu... bez niej! Widziała go ocz? ̂  
duszy odpływającego, prując roziskrzonej 
r.łońcu fale, powoli!... Już był daleko!--
raz dalej!... Aż znikł we mgle!... 

Tłum- 1 ' * 

CZADZI 
yJm U j e ^ 
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B u n t „ a s ó w " h o k e j o w y c h 
Nieoczekiwany finał turnieju w Krynicy. 

Międzynarodowy turniej hokejowy w 
™cy zakończył się przykrym tgrzyte n 
środę wieczorem miał się odbyć, jako o 

- ——• —"r js*z*v w 
«We spotkanie, mecz Kombinowanej Dru 
ty Polskiej z Krynickiem Towarzystwe-i 

jowem. Zawody te nie doszły do skuł 
ponieważ jeden z graczy warszawskie*' 
lłożył organizatorom rachunek wydat . 
w wysokości, której oni nie chcieli «• 

znać. Wobec tego gracz ten odmówił «• 
działu w reprezentacji ł wpłynął w tym k'1 
runku na swych ko'egów. Wypadek był teri 
ptzykszejszy, że zdarzył się w obecnoś ' ' 
graczy obcych. Spodziewać się należy, że 
Polski Związek Hokeja na Lodzie przep-owa 
dzi w tej sprawie energiczne śledztwo i w / 
ciągnie ze skandalicznego tego fakti< dale­
ko idące konsekwencje. 

płyt 

lokaln 

utego. 

I E U D A N Y S T A R T 

Polacy na slódmem miejscu. ryjątkierrt: I w t r o d i f n a f i t ą p u 0 w Wysokich T a 
towa — o n , * T f t (Tatrzańska Łomnica) otwa.c'.e nar. 

M^kich mistrzostw Eu-opy. Obecni byli 
pWstowicielc rządu, dyplomacji 1 około 5 
piccy -.-nlzow, Pierwszego dnia o-lbyl aic 
r*J srt złotowy na dystansie 4x10 ktoi. S t t -
f*»ło 12 drużyn. Generalne zwycięstwo 
"*nJo8łv -ztatcly skandynawskie, zi.jtr.uja: 

ple/ vsze mie;sca Polska startująca w 
•Wzie Karpiel, Berych, Orlewlcz. Górski. 
*l»'a niestety dopiero 7 aitajsce, m a | r c 

przed vr'».i Niemcy, CzechoMowarje i * v -
przed sobą Niemcy, Czechosłowację H.D.W. 

Wyniki techniczne przedstawiają ile nc 
stępując •: 

1) F'n indja — 2:30 min. 2) N rwe-'?3 
2:43 m n . 3) Szwecja - 2.4n"53 >ek 4) 

Niemcy — 2 : 5 0 3 sek. 5) Czectosi-wa-ja 
7:54.29 «ek. 6) Związek HDW. — ;:o7 ,4 ; 
sek. 7) Polska — 3:00,26 sek. 8) Kwtp, — 
'^01,06 sek. 9) Jugoslawja 10) R^munja, 
11) Łot.va, 12) Węgry. 

[ e n s a c y j n y m e c z h o k e j o w y . 

Finalista mistrzostw PolsKi w Łodzi. 

glczne 
n 
lvt 
— wygł. 

>yt 
:ie polskim 

u-a 

Zarząd ŁOZHL otrzymał w dniu wczoraj 
m te.eioniczne potwierdzenie o przyjeź-

Cracovii ne niedzielny mecz hokejowy 
^Prezentację naszego miasta. Krakowia-I 

*ft opowiedzieli swój przyjazd w uastępu-
* Tym składzie: bramka — Maciejko, obro-

P — Trytko i Ziętkicwicz, 1 atak — Mar. 
r*czyk, Wołkowskl, Kowalski, U atak - -
[•ker, Gorlicki MichalskL 
L Mecz niedzielny zapowiada się jako na] 

-nnitl? ł t&za atrakcja tegorocznego sezonu hokj 
opracow j , ^ ^ p o , , ^ ^ , ^ cracovia należy 

płyt (obJałUT i ł o w e j klasy hokeja polskiego, ma 
ł •obą szereg cennych sukcesów na/l ze 

— omówi PrT»ami kralowemi I zagranłcznemi, a atak 
, .^M Marchswrzyk, Wołkowskl 1 Kowalik 1 

i t n e " ' ' - - « w r * P r e z e n l P c y J r , y n * atakiem polskim. 
[Obecnie Cracovla znajduje się w d o s k j 

styczne sto"' *j formie o c/cm świadczy ckwallfikowa 
( s i e jej do walk finałowych o mistrzo-
^° hokejowe PołskL 

Ponieważ i skład reprezentacji naszego 
**ta, którv podaliśmy w doki wczoraj-
/"! jest najsilniejszy na jaki jest nas atnć 
j'cto oczekiwać należy ciekawej i zażartej 

Sensacyjny ten mecz odbędzie się na 'o 
dowisku ŁKS-u przy Al. Unji w niedzielę o 
godzinie 12-ej w południe. 

a" (płyty) 
ępny 

z Filharfiw 

wieczorny °' 

crlczne dl» 

na 

yjątkiem 

l 

lokalne 

„KUSY" W E WŁOSZECH. 
ujYe wtorek wieczorom wyjechał na dwu­

ręczny pobyt do Włoch Janusz Kusoclń 

w, e Włoszech Kusociński rozpocznie ra 
l^aliiy trening biegowy, aby na 
J^ocząć swój sezon sportowy w 

WSI '1 ' --f"1 ; '"'Ifijfc 
A JEDNAK BĘDZIE TRENER. 

1^ ' sk l Związek Bokserski zreasumował 

• 

m'al prowadzić treningi jedynie 

wiosnę 
dobrej 

ednio powziętą uchwalę dotyczącą pła 
Pracy trenera Biily Smitha, który począt 

w 
nieokreśljH 

epokolć cłfj 

?nłu przy J*R 

ifZ rL/' u? , 'm czasie opracuje szczerfófowy pla.i 
Biily Smitha w Łodzi, tak by pobyt 

0 świetnego trenera przyn'óst naszym 
^ o m Jaknajwlększe korzyści. 

. w Warszawie. Zgodnie z ostat 
« Powziętą decyzją trener ten przybędzie 

"'eż do Łodzi na miesiąc kwiecień. 
• przypuszczać należy, że ŁOZB. już 

"zem spojf" rj 

ku ziemi-
ł nią, sre 
:h. Barcty 

Jakby 

NIEMCY BIJA CZECHÓW 4:0. 

Ostatni mecz międzynarodowego turnieju 
hokejowego rozegrany przed wymięlionym 
powyżej Incydentem pomiędzy drużymj 
B.E.C, a drużyną czeską A.C. Poprad zakon 
czył się ZSecydowanem zwycięstwem ber 
lińczyków 44) (1:0, 2«0, 1:0) 

Zwycięstwo drużyny berlińskiej było za­
służone, była ona bowiem w sumie lepsza 
od swego przeciwnika. Zwłaszcza d ' i ;ą przt. 
wagę mieli Niemcy w pierwszej fazie gry 

W drugiej tercji gra była bardt .ej wy 
równana. Na beriińczykach znać już p e w n a 

zmęczenie poprzednleml meczami to leż Cre 
sl dochodzą coraz częściej do głosu, aH 
nie umieją wyzyskać najdogodniejszych sy-
tuacyj podbramkowych. 

Trzecia teicja n'e przynlos.ła w*ększyc<t 
zmian. Gra była otwarta 1 z lekką przewagą 
berllńczyków. 

Bramkami podzielili się Schwarz Grlmrr 

ZA CELULOIDOWĄ PIŁECZKA ... 

Finałowy mecz w tenisie stołowym o ty 
tut drużynowego mistrza świata w konku­
rencji panów między Węgrami 1 Czechosto 
wacją zakończył się zwycięstwem pierw­
szych w stosunku 5=3. Mecz ten trwał czte 
ry godziny. 

Polska w ogólnej klasyfikacji zajęła trze 
cie miejsce za Węgrami 1 Czechosłowacją 
a wyprzedzając Anglję. 

Po rozgrywkach drużynowych rozpoczę­
ły ale w Londynie rozgrywki w tenisie sto 
lowym o mistrzostwo świata. W pierwszej 
rudzie brali udział wszyscy trzej nas] za 
wodnicy, uzyskując dwa zwycięstwa 1 od­
nosząc jedną porażkę. 

Erlich pobił w pięciu setach mistrza Bel 
gjl, Waerenier 16—21, 21—15, 18—21, 2 1 — 
14 1 21—14. Polioryles pokonał Belga Bon-
naventiir 21—10, 21—14, 21—17, Loewen-
hertz przegrał z Czechem Svobpdą 21—18, 
14—21, 14—21, 24—22, 23—21. 

B C H O 

S P O R T W k i l k u s ł o w a c h . 

Terminy najbliższych walnych zgro­
madzeń związkowych przedstawiają si? 
następująco: 15 lutego — walne zgroma 
dzenie Polskiego Związku Atletycznego 
w Katowicach. 16—17 lutego: walne 
zgromadzenie Po!sk>ego Związku Piłki 
Nożnej w Katowicach, 24 lutego: walne 
zgromadzenie Polskiego Zw. Płvwacki e 

go w Warszawie i 3 marca: walne zgro 
madzenie Polskiego Związku Gier Spor 
towvch w Warszawie. 

Został iuż wyznaczony przez ŁOZB 
lokal, w którym odbędzie się pierwszy 
wiosenny krok bokserski. Odbędzie się 
on mianowicie w lokalu Geyera orzv ul. 
Piotrkowskiej 295. 

Mecz hokeiowy między szkolnemi 
reprezentacjami Łodzi i Warszawy zo­
stanie rozegrany w niedzielę w Warsza 
wie w parku szkolnym im. Sobieskiego 
0 godz. 12-ej w południe. 

Na niedz'e!e 17 bm. wyjeżdża1 drużv 
na bokserska łódzkiego Hakoahu do 
Warszawy, gdzie rozegra mecz rewan­
żowy z Fortem Bema. 

Na meczu bokserskim drużynowym 
IKP—Bar Kochba, który odbędzie sie w 
niedziele w sali Teatru Popularnego nrzy 
ul. Ogrodowej 18 o godz. ?0 odbeda sie 
walki następujących par: Gluba UM J) — 
Kummer (BK), Bagrowski (IKP) — Ilew 
(RK). Andrzejewski (IKP) Paryzer, 
Szymański (IKP) — Mosman (BK) Go­
łębiowski (IKP) — Szymsiewicz (BK), 
Rencz (IKP) — Borenstein (BK). Stani­
szewski (IKP) Gotheiner (BK) i Sala 
ciński ( I K P - F m r e l (BK). , 

— W kwietniu rb. odbyć się ma v ii 
r mecz bokserski Polska — Łotwa, na któ 
ry Ło tys ; i wyrazili Już definitywnie zgodę. 

— Wniosek o unieważnienie mst izontw 
n i s k i w łzczypiorniaku zgłasza nn » a ' r c 
7 branie PZGS okręg krokowski. | a* v i a -
t'omo rozgrywki te odbywały się w Łodzi 
1 zaszczytny tytuł zdobyła Pogoń (ś ląsk) 
W czasie rozgrywek zaistniał Incydent mię­
dzy Garbarnią (Kraków) I KP. ZJednnczoac 
(Łódź). Incydent został zlikwidowany na 

korzyść łodzian, l ak iem załatwieniem spra­
wy Kraków czuje się skrzywdzony i teraz 
dopiero usiłuje, sprawę wnieść do ponowne 
go rozpatrywania 

FIVE-0*CLOCK - BRYDŻ. 
Dziś, we czwartek spotykamy się wszys 

cy na cieszącym się niesłabnącem powodze­
niem „Fivc-o'clock-Bridge'u" Łódzkiej Ro­
dziny Radjowej w lokalu Restauracji „Halka' 
przy ul! Moniuszki 1, w godz. 18-21- Do tan 
ca przygrywa doskonały zespół muzyczny. 

ZEBRANIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
DOZORCÓW 1 SŁUŻBY DOMOWEJ. 
W lokalu przy ulicy Urzędniczej Nr. 13 

odbyło się wielkie zebranie dozorców 
domowych przy obecności 

około 400 osób, na którcm kierownik Zwiąż 
ku p. Józef Tomaszewski, który jako asy-
s t e t ' . 'spektora Pracy, był obecny przy kon 
troli pracy i warunków płacy dozorców do 
inowych, złożył z tej inspekcji obszerne -«» 
sprawozdanie W czasie tej kontroli spisa 
no właścicielom nieruchomości 59 protoku 
łów, za niestosowanie należnych stawek za 
robkowych, jak również za zaleganie z w y 
płatami zarobionych tygodniówek. W dyskus 
li r a ttn temat przemawiało kilku mówców 
k j r zy w konkluzji wyrazili zadowolenie z od 
bywającej się kontroli 1 z nakładania kar na 
tych właścicieli nieruchomości, którzy nie • 
pr*esl,zegaja umowy zbiorowej. 

Na tem zebranie zostało zamknięte 

Wobec znacznie zwiększonego zapotrze­
bowania na znaną S Ó L MORSZYNSKĄ prze­
czyszczająca, Zarząd Zdrojowiska Morszyn 
od" 1 stycznia r. b. obniżył cenę na zł. 2.80 
za flakon. 

ZABAWA SZKOLNA. 
Opieka Publicznej Szkoły Powszechnej 

Nr. 34 im. Józefa Piłsudskiego w Łodzi. ul. 
Zagajnikowa 54, celem zdobycia odpowied­
nich funduszów na urządzenie świetlicy dla 
dziatwy szkolne), urządza w dniu 16.11 35 r 

w lokalu Cukierni p. Zawierki, Przejazd 2 
„Zabawę taneczną". 

Początek o godz. 21-ej. Doborowa orkie 
stra. Tani bufet. Wejście 1.50 zł.. Strój do­
wolny. 

Impreza godna poparcia ze względu na 
cel, jaki przyświeca organizatorom. 

ODCZYT W Y.M.C.A. 
Prof. Inż. W. Dzienlakowskł wygłosi w 

dniu jutrzejszym staraniem Polskiej YMCA 
w Łodzi odczyt n. Ł „Prezydent prof. Moście 
ki— wielki patrjota 1 wybitny chemik — słyn 
ny wynalazca". 

Odczyt ten odbędzie sie w lokalu przy ul 
Piotrkowskiej 86 front Ill-cie piętro, 
ktualnie o godz. 8-ej wiecz. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny ' 
pun-

WIELKIE MOŻLIWOŚCI WYGRANIA NA 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 

Przeciętny człowiek, grający na Loterji | 
Państwowej, niekoniecznie myśli o wygraniu 
głównej wygranej, ale chce wygrać więcej, 
niż stawkę. 

Otóż już w I-ej klasie ma do dyspozycji 
jedną wygraną w wysokości 100.000 zł-, 
Jeana 5 0 0 0 0 zł., jedną 2 0 0 0 0 zł., pięć po 
1 0 0 0 0 zł., dziesięć po 5000 zł., piętnaście 
po 2000 zł., dwadzieścia po 1000 zł., i wiele 
po 500 zł., po 400, po 200, po 160, po 100 
i 50 zł., razem w olbrzymiej Ilości 18000 
wygranych. 

W każdej kłas'e następnej te możliwości 
wygrania rosną. Dawniej w drugiej klasie 
było 9100 wygranych, teraz jest 10 000. W 
trzeciej było 6140 wygranych, teraz jest 
8000 wreszcie w czwartej było 49,209 jest 
zaś 76139 , z miljonem na czele. 

Wartość wszystkich wygranych w całej 
loterji sięga astronomicznej cyfry 22-940.000 
złotych. 

Naprawdę warto zaryzykować trochę pie­
niędzy na kupno losu. (W*r.) 

Mieisca sypiano 
WE WSZYSTKICH KIERUNKACH 

rsTerwujc'. ty lko w biurze 
Hi MU! 

Piotrkowska 64, tel. 170-77 

:z Ż a r n i e ^ 
,ił żywotny^ 
niła s o b f r * 
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wodową. 
rć może? H 

r med. T R E P M A N 
•peejalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
£ A W A D Z K A 6, fr . II p i ę t r o o i " 1 - ' K o n H u / . i \ H v», rr . i i p i ę t r o 
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„dJtWAJSKOPFOWA 
C h o r o b y k o b i e c o I akussor ja 
P i o t r k o w s k a 101 

telel 114-82 
CUMUJE od 2—4, i od 7—8 wiecz . 
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DR. MED. 

I K T O R MILLER 
c h o r o b y r e u m a t y c i o c 

przeprowadzi! sie na 
Sfenk iew c z a 4 0 t?. 1 - 1 4 6 -" 

przyjmuj* od 4 i pół do 7, 

r L e k . d e n t . 

*Mana SOKOŁÓW 
M o n i u s z k i 2 , 

telefon 216-44 
s ^ j r i y i . o i 12—2, 4 - 7 wlec i 

v D r - m e d . 

H R K O W I C Z O W A 
5*J°ROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

^ ą w ą i j 2 k a u T d . 166-35. 
>Jniuje od 8 Jo 10 rano I od 3 do 8 wleczó; 

Doktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadził »it oa ul. 

C e g i e l n i a n a 1 1 , TEŁ. 238-02 . 
Choroby weneryczne, moczoplciowei skórne 

Priyjmujt od godz, 8—12, od 4—8, w niedziel. 
I łwltla od 9 - I, 

Dr. P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

S p e c chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 1 od 4—8 wiecz, 

C e g i e l n i a n a 4 , t e l . 2 1 6 - 9 0 . 

Dr. med . 

ML T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

DR, MED-

N I E W I A i | K I 
S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 

i s e k s u a l n y c h 

A n d r z e j a 5, telefon 159-40 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5—9 wiecz . 

w uiedz. i święta od 9—1 pp. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowt 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 
Przyjmu.e od g. 8-ej do g. 11 rano, od 
130 do 2 30 po południu i od 5 do 9 wiecz., 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe, j 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

ul. A n d r z e j a 4, t e l e f . 228-92 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49. 
przyjmuie od 12 — 2 i od 7 — 8Vs wiecz. 
w niedziel. . * wista od 10 — 12 w poł. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , teL 122-89 (przy przyst) 
tramw. Pabjanickich S r a s y d z i e n n i e p r s y -
m u f ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za­
biegi I analizy. Otwarta od U-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

„MOSKIEWSKIE NOCE" 
W KINIE „CASINO". 

W porównaniu z amerykańskiemi filma­
mi z życia przedwojennej Rosji — produkt 
współpracy Francuzów z emigrantami rosyj­
skimi (reżyser Oranowskij, dekorator Andre-
jew i t. d.) „Moskiewskie noce" są napraw­
dę moskiewskie; na tle makiet, tekturowych 
cerkwi i uliczki z nieprawdziwego zdarzena, 
poruszają się „istinm" Rosjanie - - wspa­
niały cham - dorobkiewicz (Harry Baur) , h i ­
steryczny, narwany oficer (Willm), czarulą'-
ca Nataszenka (Annabella), prostacki słu­
żący kupca. Rosja made in Paris jest stokroć 
prawdziwsza od Rosji made in Hollywood, 
niektóre krajobrazy (bezkresne pola, szero­
kie trakty, zapuszczone sady) — są jakby 
żywcem przeniesione z którejś z mosklew 
skich gubernji. 

Na rachunek niezaprzeczonych plusów fil­
mu „Moskiewskie noce" zapisać należy: cie 
kawą oprawę techniczną oraz dbałość reży­
sera o artystyczne ujęcie szczegółów. Aresz 
towanie Ignatowa, sąd, przemówienia obroń 
cy i prokuratora wojennego — są mocne w 
wyrazie, piękne i pełne napięcia aramatycz 
nego. Zwłaszcza scena, gdy Brluchow namy­
śla się czy ma iść za podszeptem mściwości 
czy za głosem sumienia, mało ma sobie rów­
nych w dziejach ekranu. 

„BAL W SAVOYU" — W GRAND-KINIE. 
Operetka Pawia Abrahama p.t. „Bal w 

Savoyu" osiągnęła na wszystkich scenach 
świata największe rekordy powodzenia, bi­
jąc na głowę wszystkie inne operetki. Żaden 
z współczesnych twórców muzyki lekkiej nie 
potrafił dorównać Pawłowi Abrahamowi, ktÓ 
rego lwi pazur kompozytorski przejawił się 
w szeregu prawdziwych klejnotów muzycz­
nych. 

Operetka „Bal w Savoyu", sfilmowana 
obecnie przez wytwórnię wiedeńską jest jed­
nym z największych sukcesów kinowych. Już 
dawno nie widzeliśmy filmu o tak wspaniałej 
wystawie, przepięknej muzyce, mistrzowskiej 
reżyserji, koncertowej grze artystów i dow­
cipnym scenarjuszu. 

Role główne odtwarzają: Oitta Al par, 
Rozsl Barsony, Hans Jaray, Felix Bressart, 
Adolf Wohlbruck — wszyscy bez wyjątku 
wspaniali, niezrównani. 

Film ogląda się i słucha z wyjątkową przy 
Jemnością. 

ogół 

Str . S 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1 2 5 5 , luty 12.28. 
marzec 1 2 . 3 2 - 1 2 8 3 , kwiecień 1235 

LIVERPOOL: loco 7.01, luty 6.82, ma­
rzec 6.79, kwiecień 6 7 5 

BREMA. loco 14.60, marzec 13.76, m::i 
14.11, lipiec 1 4 3 6 

Waluty, i & e w w i *kc> 
SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA DEWIZ. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 
nastrój ożywiony, kursy kształtowały się na-

M zniżkowo. 
Bruksela, Berlin, Gdańsk, Madryt i Pra­

ga odchyleń kursowych nie wykazały zu­
pełnie. 
PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ WIĘK­

SZYCH ZMIAN. 
Kursy papierów paustwowych kształto­

wały się naogół na poziomie niezmienionym, 
wykazując minimalne tylko odchylenia. 

PAPIERY P R O C u N T O w t . 
Budowlana 47.00, Dolarowa 54.40, Kon-

wcisyjna 6 8 5 0 , Kolejowa 63.50, Dolarowa 
7 8 2 5 , Stabiliz. 73 00 (dr . ) , 7% B. Rolnego 
Slł.ćj, b% Banku Koincgo 94 00, 1% BOK 
83.2"), S% BUK 94.00, 7% Ob). Kom. BGK 
8 3 2 5 , 8% Obi. Kom. BGK 94.00, Wh% L.Z. 
i Obi BOK 1 - 7 em. 8100,AV>% Ziemskie 
w Warszawie 5 5 0 0 , 7% Ziemskie w War ­
szawie 50.25, 4Vz% m. Warszawy 7 1 0 0 , 
5','i m. Warszawy 72.75, 5% m. Warszawy 
1933 r. 62.38, drobne 62.63, 5% m. Łodzi 
1933 r. 54.40 

AKCJE. 
Bank Polski 99.50 — 99.00, Lilpop 9.30, 

Starachowice 1 3 0 5 , Haberbusch 4 1 0 0 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 14- 2. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo ^ Towarowej . Ceny gieł­
dowe: pszenica jara czerwona szklista 18 00 
— 18-50, pszenica jednolita 1 8 0 0 — 1850 , 
pszenica zbierana 1 7 0 0 — 17.50, żyto I stan 
dart 14.50 — 1 5 0 0 , maka pszenna gat. I 
lit. B 0-45% 3 1 0 0 — 8 3 0 0 , maka żytnia 
I gat. 0-55% 28 00 — 24.50, mąka razowa 
17.00 — 18.00 

POZNAŃ, 14. 2- — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej . Ceny tranzak-
cyjne: żyto 15.50. Ceny orientacyjne: żyto 
1 5 2 5 — 15.50, pszenica 15.50 — 16.00, 
mąka żytnia I gat. 0-56% 21 75 — 22.75, 
mąka razowa 0-95% 17-25 — 18.25, mąka 
pszenna gat. I lit. A 20% 27.00 — 2 9 5 0 

GROŹNY POŻAR NA PRZEDMIEŚCIU. 
W czasie pewnei akcji ratownicze! za 

szedł niezwykły wypadek. Właściciel miesz 
kania, w którem wybuchł pożar, rzucił sie 
w płomienie i dopiero zawdzlęczaiac pomo­
cy strażaków, wydostał się z ognia; zapyta 
ny o przyczynę desperackiego kroku ośwlad 
czył, że zapomniał wydostać z szuflady los, 
zakupiony w kolekturze J. Wolanów I Ja­
ko rzecz bardzo drogocenna pragnął go ko 
niecznie ocalić przed płomieniem (Wr.) 1107 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — Ten 1 tamten 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18), rm Nie 

trzeba sie niczemu dziwićl... ^j-
Adria — Młody las 
Bajka — I. Krwawe perły; II. Cesarzowa 

Bratnia Strzecha — Hrabia Monte Chri-
sto 
Capitol — Tajemnica małej Shirley 
Casino — Moskiewskie noce 
Corso — I. Szpieg Nr. 1 3 ; II. Bunt w 

Szanghaju 
Czary — I. Postrach Meksyku; II. Ulica 
Europa — Czarna perła 
Grand - Kino — Bal w Savoyu 
Metro — Młody las 
Mimoza — Czy Lucyna to dziewczyna? 
Miraż — Markiza Yorisaka 
Ludowy — Pieśniarz Warszawy 
Luna — Frasquita 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Ich noce 
Rakieta — Wielkie wydarzenie 
Record — 1. Csibi; II. Dwa oblicza 
Sfinks — I. Tańcząca Venus; II. Dama 

z nocnego klubu 
Stylowy — Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy 
Sztuka — Nowa płeć 
Zachęta — I. Burza; II. Parada sportowa 

na Czerwonym Placu w Moskwie; ' 
KI. Paryskie szaleństwa 

Amor — Rewja: U nas najwesełej; na 
ekranie: Książę Bauboule 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kartoflana, makaron zapiekar.y 

z serem, ryż ze śmietaną. 
WINSZUJEMY. 

'Jutro: Faustynie 
Wschód slonca 632 
Zachód słońca 16,47 
Długość dnia 9,55 
Przybyło dnia 2,02 
Tydzień 7 . 

D o k t ó r 

H. SŻUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-61 
Przyjmuje codziennie od U—11 r»no J—4pp. od 7—'i wleci 

v . ( .dziele I iwleU od 10—1 v pol. 

DOKTÓR MICIMŁTiPSKi 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9 — 1 . 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r a p t a r y ( p r z e p u k l i n y ) 
Spccalne lecznicze rumpwe bandaże 

ortopedyczne mojej metody wstrzymuj* 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (orzesuklłnw) a mełczyzn. kobiet 
1 dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT nsti-
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze gorsety w 
topedyczne, sparaty gimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE «CNE 
KALECTWA lecznicze sparary ortopedycz 
oe. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTPUSS) specjalne wkłady vefrng 
modeli głosowych. SZTUCZNE RECł* 
I NOGI. 

-PECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJI 

PB 

i 

Spec, orteped. O. Petrylciewicz ze i m m 
Telefon; 177—09 (tut Lodc, al. Piramowicza Mb O dawniej Olgiriska (Iront parter). 

pfzy dworcu Lódt—Pabryccna. 
1'WAOA: OsoWMB C&Wletlle sie chorych konieczne 
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i z d a r z a j ą sin r a z n a p ó l i 

Jak powstają bliźnięta... 
Czy pięcioraczki i czworaczki są dzieci 

.•wielka wy graną f Naogół niki w to nie śnie. 
wierzy. A co do radości, jaka odczuwa 
ja. obdarzeni niemi rodzice, to -prawdo­
podobnie jest watpi.wa. chociaż w os.at 
nich czasach urodziny czworaków w 
Rosji i Konstancy opłaciły sie ich rodzi­
com sowicie. 

Rosyjscy rodzice otrzymali od pań­
stwa za każde dziecko pensje. Zresztą 
rodzice maja racie, gdyż nie maja powo 
du do zbytniej radości. Bo już dwojacz­
ki, to dużo iak na dzisiejsze ciężkie cza­
sy, a cóż dopiero czworaczki. 

Mimo to czworaczki sa wielka w y ­
grana w loterii urodzin. A nawet wię­
cej jeszcze łatwiej jest bowiem wygrać 
wielki los na loterii, niż dostać czwo­
raczki. 

Wypadek taki zdarza sie bowiem nic 
zwykle rzadko 

raz na 500.000 urodzin. 
A w przyzwoitej loterii pada główna 

.•wygrana już na 1CO.0O0 losów. 
Statystyka urodzin wskazuje, że 

urodziny bliźniąt sa rzadkie. Dowodzi 
tego statvs.vka Niemiec za pierwsze 
Ćwierćwiecze obecnego stulecia. W ca­
łości było 4 2 milionów urodzin. Z tego 
urodziło sie w 41.5 milionach wypad­
ków jedno dziecko i pól miliona bliź­
niąt. W ś r ó d tego pół mili. bvło 5.300 tro 
laczków. 67 czworaczków i 1 wypadek 
piecioraczków. 

Ten sam stosunek wykazują staty­
styki w innych krajach, chociaż liczby 
sa inne. — Zależy to bowiem od konsiy 
tucji różnych ras. Ze statystyki tej wy 
nika. że na 512.000 urodzin przypadają 
tylko raz czworaczki. 

Obliczone urodzin piecioraczków iest 
niemożliwe. Potrzebne iest do tego spe­
cjalne szczęście, iakie miała w ubiegłym 
roku pewna para małżeńska w Kana­
dzie. Piecioraczki ich stały sie prawdzi­
wa sensacia światowa. 

Nowoczesna wiedza nie jest zgodna 
co do wytłumaczenia, kiedy nasteouja. 
urodziny normalne, a kiedy rodzą sie 
bliźnięta. Zdania sa sprzeczne. Jedni 
twierdza, że chodzi w tym wypadku o 
atawizm, przytaczając jako dowód na 
to. że gruczoły rozrodcze zwierząt ro­
dzących naraz więcej potomstwa, posia 
daja mikroskopijnie podobną strukturę. 

Inni widza w urodzinach bliźniąt 
objaw degeneracji. 

W całvm świecie ogłoszono ciekawe 
repor.aże fotograficzne z życia bliźniąt, 
pokazujących naocznie różnice miedzy 
dworne rodzajami powstawania. Dwuju 
jowe bliźnięta nie maja właściwie z so­
bą nic wspólnego. Ty ko przypadek zda 
rza. że zapładniaja sie jednocześnie 1 żc 

przychodzą na świat jednocze-

Inaczei ma sie rzecz z jednojajowy-
mi: to sa ..prawdziwe" bliźnięta. 

Zapłodnione iajo dzieli sie mianowi­
cie natychmiast na dwie odrębne komór 
ki zarodowe, z których 

wyrastała bliźnięta. 
Sa one we wszvstkiem do siebie podo­
bne, nietylko zewnętrznie, lecz również 
pod względem osychicznym. Badano no 
tem żvcie takich bliźniąt, z których ke<ż 
de żvło w innych warunkach, i okazało 
sie. że bvło ono niemal jednakowe. 
Każde z bliźniąt chorowało na te same 
choroby, miało te same przygody, łączy 
ło ie to s?mo szczęście i nieszczęście 

Czworaczki rzadko sa iednokomórko 
we. Jest to niezwykle rzadki wypadek, 
ażeby odbyło sie jednocześnie zapłod­
nienie dwóch iaj i ażeby iaia te podzieli­
ły sie na dwie części. A przv piecoracz 
kach musi nastaoić jeszcze rzadszy wv 
padek: najpierw musza bvć zapłodnio­
ne Jednocześnie dwa iaia. potem z iedne 
go iaia musza powstać dwojaczki, z dru 
cieeo troiaczki. 

r? C H O 

Międzynarodowy konkurs 
s l t o . i ó w n a r c i i r s ^ i c ł i . 

I N r i w 

Ś w i a t o s z a l a l i . . 
2 ? o o r t u ą c r l u d z i z m a r ł o z g ł o d u 

Komitet dla uśmierzenia nędzy świa 
towej wydal obecnie biuletyn roczny, w 
którym przeds-awia zastraszające roz­
miary nędzy w całym świecie oraz pa­
radoksalne metody niszczenia produk­
tów. W7edług tego sprawozdania w ro­
ku 1933 zmarło dosłowne z głodu na ca 
lej kuli ziemskiej 2.300.000 ludzi, z któ­
rych połowa wskutek nędzy 

popełniła samobójstwo. 
W tym samym okresie czasu zniszj 

czono umyślnie 5 6 S . 0 0 0 wagonów zbój 
ża, 1 4 4 wagonów ryżu. 2 t > 7 . 0 O 0 workó* 
kawy i 2 . 5 0 0 . 0 0 0 kg. cukru celem utrzj 
mania cen rynkowych. Według onin? 
Komitetu przy odpowiedn :ej organizap-
można było uratować życie conaimnl 
6 7 procent ludzi, zmarłych z głodu. 

P r a c a d a i e u k o j e n i 

ź więźnia Elby. 

W Czechosłowacji w Wysokich Tatrach 
został zorgaifzowany międzynarodowy 
konkurs skoków narciarskich. Na zdję­
ciu— widok ze skoczni wysokości 52 ni. 

Do głównego portu 'ia wyspie Elbie 
przybył statek wiozący pokonanego mo 
carza Napoleona I, oraz szczupły orszak 
wiernych jego przyjaciół. 

Wszyscy mieszkańcy wyspy: przed 
stawiciele władzy, lud i mieszczanie — 
pospieszyli naprzeciw byłego cesarza 
Francuzów, zwycięzcy w tvlu bitwach 
— dziś wygnańca- Większość z ciekawo 
ścł przyszła do portu, itrri z obowiązku 
wielu ze współczucia. Każdy był pcw-

N o w e m e t o d y d r . P u l a y v a . 

Czy łysi znikni) z p o w i e r z c h n i ziemi? 
Z a s t r z y k i ż e ń s k i e g o h o r m o n u . 

— Łysina nie Jest właściwie nieszczęś­
ciem, jest to jednak wielka nieprzyjemność 
— oświadczył kiedyś pewien l.terat, które­
go czaszka już w 30 roku życia upodobni­
ła się do księżyca w pełni. Od te£o czasu 
zaczął biedaczysko, z szczególną pasją i nie 
poslednlem znawstwem opisywać włosy 
każdego ze swych bohaterów — wymowne 
świadectwo, że przykrość tę istotnie głębo­
ko odczuwa. Nie on jeden zresztą. Co chwi 
la widzi się łysych, którzy czynią wzrusza 
j-ye starania, aby zapomocą rozmaitych 
komblnacyj fryzjerskich 

zamaskować defekt, 
a bodaj więcej jeszcze takich, kt5rzy wyda 
ją ciężko zarobiony grosz na rozmaite re­
klamowane środki „na porost włosów". 

Starania ich, oczywiście nie prowadzą 
do celu; łysina pozostaje łysiną pomimj 
wcicrań „cudownych" maści, których głów­
ną część składową stanowi zazwyczaj zje!-
czaty tłuszcz, z dodatkiem olejków aroma­
tycznych. Co gorsze — do niedawna nawet 

Zadymki śnieżne w czerwcu. 
Gdy w przyrodzie coś sie p r z e w ó d do góry nogami. 

Rok 1816 znany był tak w Europie, 
jak i w Ameryce jako najzimniejszy, jaki 
kiedykolwiek ludzie zapamiętali Jedna 
kowoż styczeń tego roku był tak ciepły 
ż e nie trzeba 

było palić w plecach. 
Niemniej ciepły był miesiąc luty | ma­
rzec. Kwiecień rozpoczął się. jak na 
prawdziwy miesiąc wiosenny przysta­
ło: pogoda była wprost cudowna. 

W miarę jednak, jak dni stawały się 
dłuższe. rob'ło sie coraz zimniej. Około 
pierwszego maja zawitała prawdziwa zi 
ma. śniegiem i lodem pokrywając pola. 
Os:rv mróz zwarzył rozwijająca sle zie 
leń oraz pączki drzew. Ludzie po po-
lyach siali zboże, kilkakrotnie powtarza 
jąc t e sama czynność, gdyż ziarna s p o -
.wedu zimna 

nie k i e ł k o w a ł y . 
Wkońcu zaniechali tego zupełnie, j?ko 
daremnego trudu. Noszono zimowe ubra 
nie i obuwie, a także rękawice. 

W połowie czerwca spadł obfity 
śneg . W dniu 17 czerwca temperatura 
spadła gwałtownie poniżej zena. Ludzie 
poorostu nie wiedzieli, co sadzić o tem 
niezwykłem o tei porze zjawisku. Zda­
rzył sie podówczas szczególny wypa­
dek. Oto pewien farmer w stanie Ver-
mont w Stanach Zjednoczonych wypuś 
cił trzodę owiec na pastwisko. Kilka go 
dzin później poszedł zobaczyć iak się 
trzoda S D r a w u i e w polu. Na odchodnetn 
powiedział żartem do żonv. źebv jaknaj 
prędzej dała znać sasadom. gdy go dłu 
g o nie będzie widać, bo to połowa czerw 
ca, wiec 

ł a t w o zg inać w śniegu . 
Biedaczysko ani przeczuwał, jak pręd­
ko sprawdzić sie mogą jego żartobliwe 
siewa. 

Niedługo po odeiściu zerwała się 
straszna zawieia śnieżne.. Lotny śnieg 
tak d*ł. że świata Bożego nie bvfo w i ­
dać. Pod wieczór. gdv zadymka śmeżna 
pot-trowala sie ieszcze. a maż nie w r ? -
e * I . żona tego tknięta r ^ e c ^ c i e m . z a ­
alarmowała sąsiadów. Zarządzono ener 

giczne poszukiwania za zaginionym, 
lecz dopiero na trzeci dzień znaleziono 
go ledwie żywego z nogami odmrożo-
nemi. niemal całkiem przysypanego 
śniegiem. Owce prawie wszystkie wy­
ginęły od zimna. 

Minął mroźny czerwiec, zawitał li­
piec, lecz coś sie widocznie przewróci­
ło do góry nogami w przyrodzie, gdyż 
w skwarne zazwyczaj dni lipcowe, lu­
dzie trzęśli sie od zimna. Najzimniejszy 
jednak bvł sierpień, w którym wszystka 
zieleń wymarzła do szczętu, ówczesne 
gazety angielskie pisały, że rok 1816 bę 
dzie pamiętany przez całe poko'enie. a 
rok. w którym nie było lata. Ludzi od 
głodowej śmierci ratowała jedynie ob­
fitość ryb w wodzie i zwierzyny w la­
sach. 

medycyna była w większości takich wypad 
ków zupełne bcz&llna. Jej stanowisko ilu­
struje najlepiej następująca anegdota: 

Pewnego znanego dermatologa zapytał 
kiedyś na ulicy jakiś amator bezpłatnych po 
rad: czy istnieje skuteczny sposób walki z 
łysieniem? — Na to znakomity profesor w 
milczeniu uchylił kapelusza, ukazując zdu . 
mlonym oczom pytającego 

wspaniałą łysinę.... 
Obecnie jednak zaczyna świtać nadzieja 

Wobec tego nic od rzeczy będzie — powie 
dzleć parę słów o najnowszych zdobyczach 
w tej dzcdzlnic ku pocieszeniu strapionych. 

Teoryj, usiłujących wyjaśnić przyczyny 
powstawania łysriy nigdy nie brakło, jed­
nak żadna z nich nie daje dostatecznej pod 
stawy do wniosków praktycznych, nic po­
zwala ustalić skutecznego sposobu leczenia. 
Daleko ważniejsze są spostrzeżenia, które 
stały się ostatnio punktem wyjścia dla me­
tod lekarskich. 

Już przed laty zauważył wiedeński der­
matolog R. O. Stein, że łysina zjawia s'e 
dość często u niemowląt, zarówno płci żeń 
sklej, jak i męskiej. Łysina powstaje tu w 
taki sam sposób, jak u dorosłych; najpierw 
wypadają włosy w kątach czoła 
(„łysina kątowa", którą tak często spotyka 
sdc u mężczyzn), następnie na ciemieniu aż 
wreceir głowa niemowlęcia staje się podob 
na do kuli b lardowej. Zachodzi tu wszakże 
jedna p o w a i t a różnica: u dorosłych ł y s i n 
z reguły pozostaje, u niemowląt natomiast 
po pe \nyt.i czasie główka pokrywa się z.io 
wu njjnym v . - l e m . 

W Oktałnfcn latach zajął się Stein specjał 
nie T a a w u z o i i e m zjawiskiem i doszedł nieba 
wem do wniosku, że przyczyną łysienia nic 
mowląt Iest szybki rozrost kości czaszki, 
za którym skóra nie może nadążyć. 

Staje się ona poprostu zbyt ciasną, ulega 
nadmiernemu rozciągnięciu, wskutek czego 
derpi iej ukrwienle, a — co zatem idzie — 
włosy są źle odżywiane 1 wypadają. Dalsze 
badania, tym razem już nad dorosłymi, prze 
prowadza hamburski dermatolog Wadel 
Okazało się, żc u dorosłych, zwłaszcza u 
tych, którzy łysieją w młodym wieku Istnie 

N A D S Z A R Y M N I L E M . . . 
H H W Egipcie mieszka 64 tysiące żydów. B i 

Olbrzymia większość ludności Egip­
tu dzisiejszego stanowią muzułmanie, 
którycn liczba dosięga 13 milj. gl . i- . 
Obok nich żyje w tvm kraju około 1200 
tysięcy chrześcijan i 64 tysiące żydów. 
Katolicy w tvm zespole, licząc 127 ty­
sięcy wiernych, nie odgrywają poważ­
niejszej roli tem bardziej, że należą do 
siedmiu różnych obrządków. Obrządek 
łaciński reprezentuje 40 tysięcy osób. 
głównie pochodzenia europejskiego. Ad­
ministracyjnie należą oni do trzech wi-
kariatów apostoskich: Kanału Suezskie 
go z rezydencja w Port Said. Delty Nilu 
z siedziba w Heliopol ;s i Egiptu z sie­
dziba w Aleksandrii. Najliczniejsi sko-
lei sa katolicy obrządku kootyjskieeo w 
liczbie ok. 3 2 i D ó ł tvs. dusz. pos radaia-
cv swój własny patriarchat w Aleksan­
drii i diecezie w ffermopolis i Tebach. 
Konlów tvch odróżniać należy od kon* 
tów-schizmntvków. kfórvch 

fest blisko milion. 

Trzecia gruoe stanowią katolicy obrzad 
ku melchickiego. około 30 tysięcy, po­
dzieleni miedzy trzy wikarjaty patriar­
sze Aleksandrii. K«;iru i Sudanu. Czwar­
ty obrządek — maronicki — podlegają­
cy patriarszemu wikarjatowi w Alek­
sandrii posiada 10 tysięcy wiernych. 
Nieco mniejsza grupę stanowią Ormia­
nie katoliccy podlegli w kiczbie 8 tvsie 
cv osób biskupowi swemu z Aleksandrii. 
Najmniej liczni w Egipcie są przedstawi­
ciele obrządków syryjskiego (niespełna 
5 tysięcy) i chaldejskiego (1350 dusz). 
Ci ostatni posadaja jednego tylko ka­
płana, który jednocześnie iest orzeds'a-
wicie'em chaldejskiego patriarchy Ba­
bilonu. 

Schvzmatvcv egipscy, w większości 
Koptowie. stanowią dość pokaźna liczbę 

1 miliona głów. 
Liczba protestantów wszelkich odcieni, 
prawie wyłącznie Europejczyków, nie 
przekracza 66 tysięcy. 

je bardzo często dysproporcja pomiędzy wiel 
kością czaszki, a po 4cmnoscią owywającej 
ją skóry. Co więcej — udało się drogą kil­
kuletnich obserwacyj stwierdzić, iż taka dys 
proporcja predestynuje niejako człowieka do 
łysiny. Przypomina to znaną bajeczkę o hi­
popotamie, który miał od urodzenia zbyt 
kiljtką skórę i był z tego powodu narażony 

na rozmaite nieprzyjemności. 
Ale żart żartem — odkrycie dra Wadel 'a 
pozwala w wieka wypadkach zapobiegać 
wyłysieniu, jak to wykazały dowodnie d o ­
świadczenia klMcrne. znoomocą odpowied 
llego masażu skóry głowy. 

Postarano v ę ( w w u i t t wyciągnąć wnio­
ski z dawno znanego faktu, że mężczyźni 
łysieją daleko częściej, niż kobiety. Przytem 
kobiety wykazują zawsze obfite uwtosienie 
głowy, natomiast słabe uwtosienie reszty 
ciała, u mężczyzn zaś jest odwrotnie. T a 
różnica uwłosicnia stanowi jedną z drugo, 
rzędnych cech płciowych organizmu ludzkie 
go. Cechy te powstają pod wpływem dzia­
łania odpowiednich hormonów płciowych: 
stąd przypuszczenie, że hormony płciowe 
wpływają 

wybitnie na porost włosów, 
a — być może — 1 na łysienie. Zaczęto te 
dy w wypadkach znacznego wypadania wio 
sów stosować zastrzyki hormonu płciowe­
go żeńskiego, I to zarówno u mężczyzn, jak 
i u kobiet Postępowanie to, szeroko stoso 
wane przez dr. Pu!ay'a (Wiedeń), daje po­
dobno doskonale wyniki. 

W zależności od dz'ałania gruczc<5w o 
wydzielaniu wewnętrznem pozostaje także 
Ł zw. łojotok (nadmierne wydzielanie się 
tłuszczu) skóry, który często staje się przy 
czyną wypadania włosów i wyłysienia. Sto 
sując odpowiednie preparaty hormonalne, 
można zatrzymać nawet dość zaawansowa­
ny proces tego rodzaju. Tak twierdzi dr. 
Pulay, opierając się również na szeregu kil 
nicznych doświadczeń. 

Jest to oczywiście n'ezbyt wiele \ dale­
ko bodaj Jeszcze do chwili, gdy łysi znikną 
z powierzchni ziemi. Jeżeli jednak opisane 
metody wytrzymują próbę życową, niejeden 
człowiek, oglądający dziś ze zmartwieniem 
w lustrze rzednące włosy, będzie mógł po­
zbyć sle troski, niezbyt może wielkiej, lecz 
dokuczliwe]. 
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ny, iż zobaczy człowieka 
o twarzy posępnej, 

z głową zwieszona na piersi, złamanej 
niedola, lecz jakże się zdziwili... 

Napoleon, stanąwszy na lądzie, pn^p, 
wen] okiem obejrzał sie wokoło, biednjjT 
rybakom wyspy rzucił przyjazne s ł o ^ 
na powitanie, do urzędników zwrócił* 
z powagą. 

— Poprowadźcie mnie do domu 
nas przeznaczonego,— rzeki, podawsżfjfeitor pra 
dłoń każdemu.— Jam tutaj ebey, prze^iabyki F 
dnika potrzebuję. 

Okrzyki uniesienia wzbiły s'e pod 
błoki. Mieszkańcy wyspy lilby, któr* 
sława zwycięstw Napoleona obcą 
była. zachwyceni byli 

majestatem nieszczęścia. 
— Niech żyje cesarz!— wołali po 

wając kapeluszami. 
— Nie jestem już cesarzem, lecz vĄ 

czajnym człowiekiem- Człowiek ten 
tran wszakże dobrem za dobre pla 
przekonacie się o tem, odparł Napoił? 
na te .radosne okrzyki. I dotrzymał sł! 
wa. 

Czynny jego umysł nic potrafił be 
żytecznie dni spędzić. Były cesarz I 
się administracja wyspy, jakby na 
był królem: badał jej grunt um'cje^ 
dawał rady rozumne, aby materialne 
łożenie wyspy się podniosło, a tefl 
mem dola ubogich jej mieszkańców 
poprawiła: hojną dłonią sypał plenhwj 
gdy wykonanie tych rad koszty poo 
gało za soba: odwiedzał codziennie 
pędzniejszych rybaków, wspierał icli 
oświecał- Od rana do nocy był ra 
zmęczenia zdawał się nie czuć, teskn-1 

.również, twarz jego była zawsze jaS 
i pogodna. 

— Podziwiam was, najjaśniejszy 
nie —rzekł raz do cesarza generał CĄ 
bronę, który dobrowolnie podzielał 
nim wygnanie-^ tyle siły ducha po 
strasznym upadku. 

— Wiesz, w czera czerpię tę siłę? 
zapytał Napoleon. L p R A G A 1 

-- Pragnąłbym wiedzieć, aby cię to ' . 
śladować panic 1 — odrzekł Ca ni h r 0 l?JŁ ciSr c 

— Nie złamie nigdy człowieka o ' ^ ^ 1 0 ( L . 
szczęście, jeśli spojrzawszy w prff 
szłość, powiedzieć sobie może: 
popełniłem nic takiego, czegobym 
wstydzić powinien!" Odzyska człowi 
zawsze po dniach bolespych spokój 1 
godę ducha, jeśli odda się pożytecz^ 
pracy dla bliźnich I przez to zdobed* 
sobie Ich miłość i szacunek. 

Cambrone wzruszony. skłon'ł ftow 

f«ON 
ordeai 

* zmar 
biskup 

Bagdad, 
ę tu u 
Hedża 

feioścl 2i 

PODSŁUCHANI 
OŁOWA I... GŁOWA... 

Porządnie urżnięty obywatel, obejm 
oburącz latarnię, monologuje do przejczd 
jącego samochodu: 

— Taki głupi samochód! ot, to ma gło*\ 
Wleje w siebie dziesięć conajmniej l i tró* 
pędzi zdrów I wesół sto kilometrów na 
dzinę... człowiek zaś biedny, zaledwie p° 
dnym litrze, nogami z miejsca ruszyć 

i ^ l e d e ń . 
[ c h cyrk* 

epidemj 
i k tó ra 
/ m i e r ć 

C h o n 

U 

^<Jź. 18. 
^dzone 
telefonie 

i,Drzez kil! 

ia ÂScê przi 
ciel 

Miasto Łittoria. 
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Jeden z wkłoków powstającego na osuszo nych błotach Pontyjskich mia-.ta Litt"^ 1 

które ofiarowało Gdyni dar w postaci pięknego puharu z onyksu. 0 ( 
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